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WIEC Z O 
R. HOPMANTAHL, 

syn słynnego pisarza nie­
mieckiego, żeni się z panną 
Astor, najbogatszą amery­
kanką, t, z. „księżniczką 

dolarów'' 

ROK XJ. PONIEDZIALEK. 30 STYCZNIA 1933 R. CENA 10 GROSZY. Nr. 30 
P. WORSTHORNE, 

jedna z najelegantszych ko­
biet Londynu, wyszła za 
mąż za gubernatora Banku 

Angielskiego, Normana. 

Roman Kuchciak .przed sąd 
Dziś w sądzie okręgowym rozpoczął się sensacyjny proces przeciw 
Kuchciakowi i jego towarzyszom oskarżonym o zamachy bombowe 

i rozboje bandyckie · 
rlroif!s potrOJo z ,dni.-filumg df!f:oOJg(;łi no Pl. j)qlJroOJsfli~flo 

L6<11, 30 słyczinia. 
(ig) Dz,łś rano ro~począł się w sądzie 

okręgowym w Łod!zii sensacyjny, z na· 
pięciem oczekiwany proces przeciwko 
Romanowi Kuchciakowi l jego towa. 
rzyszo~ oskarżonym o zamachy bom· 
bowe na urząd wojewódzki oraz magi. 
strat. 

Proces Kuchciaka jest Jednym z naj­
bardziej emocjanujący;ch na przestrzeni 
ostatnich kilku lat. Proces ten bu<lzi ol­
brzymie zainteresowanie we wszyst­
k1c-h sferach, ni ety Hm z uwagi na swo­
je tło, ale róWITTocześnie z uwagi na }e­
go głównego bohatera, Romana Kuch­
ciaka, byłego wiceprezesa NPR·prawl­
cy w Lodzi, osobnika dość znanego w 
sferach robotniczych, który już nieje­
dnokrotnie. dzięki · swoim awanturom 
pOlitycznym „ wciskał" się na szpalty 
gazet. 

Kuchciak, Jako osobnik o chorobliwe) 
wprost ambicji I nłezdl'lowych aspira­
cjach wszelkieml środ~ami dążył do t. 
zw. „karjery", i nie cofnął się nawet 
przed zwykłym rozbojem, za który rów­
nież i w dniu dzisiejszym odpOwlada. 

Przed sądem 
Już od samego rana, gmach sąau 

oblegany by1 przez tłum ludzi, pragną­
cych dostać się na rozprawę. tembar­
dziej, że ze względu na określoną ilość 
miejsc i spodziewanego na:tłoku, sąd 
wydał polecenie wpuszcz.enia tylko 
ograniczonej ilości widzów. 

Celem zapobieżenia ewentuailnemu 
natłolk!owi, przed wejściem do sądu u­
stawiono potrójny kordon pOlicjl, która 
czuwa nad porządkiem zewnątrz I we­
wnątrz gmachu, sprawdzając wezwa­
nia sądowe licznych świadków J>()woła­
nych na rozprawę. 

Oskarżeni 

zes N. P. R.-prawicy i kierownik kar- trzeby. Smigielski otrzymał 1000 zło- zamachowców, w którem wzięli udział 
telu związków zawodowych Z. Z. P., tych, Rybak i Grodzicki po 2500 zt., a prócz Kuchciaka również Rzetelski, 
Jan Rz.etelslki, sekretarz kartelu, Stani- Kuchciak, Klimczak i Rzetelski - po Klimczak, Wiśniewski i Renosik. Oni to 
sław Klimczak, Antoni Rybak, Józef 500 złotych. Pozostałą kwotę zużytko- otrzymali polecenie podrzucenia bomb 
Grodzicki, Władysław Smigielski, PeHks wano na cele kartelu z. Z. P. oraz N. P. przed Urzędem Wojewódzkim i Magi-
Wiśniewski i Bolesław Ren-0sik. R. prawicy. · stratem. 

Przedmiotem roz.prawy dzisiejszej .
1 

Jak wiadomo, jedną z bomb podnio-
są dwa przestępstwa. Kuchciak, Rze- Niewykonane plany sta przed województwem niejaka Gold-
telski, Wiśniewski, Renostk i Klimczalk berg - Filozof. Bomba eksplodowała i 
Odpowiadają za zamachy bombowe 1 za Prócz tego napadu, banda Kuchciaka zabita ją na miejscu. Drugą bombę zna-
napad na lnkasenta „Karolewskiej Ma- planowała cały szereg innych napadów. lazl woźny magistratu i oddal ją star­
nufaldury". pozostali zaś oskarżeni, Zamierzała ona dokonać napadu na szemu przodownikowi Woźniakowi, 
łącznie z wyżej wymienionym, odpo. bank przy ul. Nowomiejskie), na Bank dzięki czemu uchroniono gmach miejski 
władają tytko za udział w tym napa· Polski i szereg instytucyj finansowych. przed eksplozją. 
dzle, a wreszcie szOfer taksówki Smi· Gdyby nie okoliczność, iż pomocnicy 
glelskl za wmoc udzieloną sprawcom Kuchciaka w ostatniej chwili stchórzyli 
napadu. - napady zostałyby dokonane. 

Kartel żwiąz!k.6w zawodowych z. z. Niewiadomo jak długo trwataby ta 
P. l~czyl ntewielu cz.Jonków. Ponieważ działalność przywódców związkowych, 
nie mógł on utrzymać się z nikłych gdyby nie zamachy bombowe, które 
składek robotników w głowie Kuchcia- przyczyniły się do ujęcia sprawców. 
ka, powstał szalony plan zdobycia pie· Kuchciak począł planować zamach 
nlędzy na cele związku I partjł za wsz.e:l- jeszcze w sierpniu. Wówczas mówiło 
ką cenę. się powszechnie o tem, że- zapomogi dla 

robotników sezonowych są pod znakiem 
zapytania i Kuchciak postanowił drogą 
teroru zmusić właściwe czynniki do Jak zdobywano pieniądze 

„dla partji11 przyznania tych zapomóg. 

Bomby I oto w dniu 17 czerwca 1931 roku 
dokonano w Łodzi przy ulicy Kątnej 
napadu bandyckiego na lkiasjera firmy Kupił sam materjaty wybuchowe w 
„Karolewska Manufaktura" Alfonsa Mi- składzie aptecznym B\1gaja na ulicy 
cheJa, któremu, pod groźbą rewOlwerów Rzgowskiej 78, zamówił dwa pudełka 
zrabowano 27 .OOO złotych, przeznacz o. blaszane i sporządził dwie bomby, o 
nych na wypłatę dla robotników labry· małe) zresztą stosunkowo mocy wybu­
kl. W napadzie brali udział Roman choweJ. 
Kuchciak, Jan Rzetelskl, Stanisław Klim· Następnie odbił on na szapirografie 
czak, Antoni Rybak, Józef Grodzicki I dwie odezwy, nawołuj:i,ce robotników 
szofer talkJSówkl Smigielskl. sezonowych do demonstracji przed gma 

Nie cała suma została przez oskar· chem urzędu wojewódzkiego i magistra­
żonych użyta na cele organizacyjne. tu, pragnąc wykorzystać moment de­
Menerzy związkowi pamiętali również monstracji, aby rzucić bomby i w ten 
o sweJ własnej kieszeni I przelewając 

1
sposób stworzyć pozory, że dokonali 

zrabowaną sumę do kasy związkowej, a tego robotnicy sezonowi. 
równocześnie część użyli na własne po-~ Dnia 12 grudnia odbyło się zebranie 

Skład trybunału 
Energiczne dochodzenie policji szyb­

ko ujawniło sprawców napadu. Wieść 
o tern wywołała w Łodzi niezwykłe 
zdumienie. Nikt bowiem nie mógł nawet 
przez chwilę podejrzewać kierownictwa 
kartelu Z. Z. P. związku legalnego i znaj 
dującego się pod wpływami NPR-pra­
wicy o dokonywanie napadów bandyc­
kich i zamachów bombowych. 

Dzisiejsza sprawa zapowiada się 
wręcz sensacyjnie, albowiem ujawni ona 
całą dJz.iałalność „polityczną" i „spo 
łeczną" Kuchciaka oraz jego· towarzy­
szy. Rozprawie przewodniczy wicepre· 
zes s. o. Antoni Illnlcz. Asystują mu 
sędziowie Olszewski i Merson. Oska­
rżenie wnosi. prOk. Chawłowski. Bro­
nią ,.bombiarzy" adwokaci Rafał Kemp. 
ner, Stefan Kobyliński i Piotr Kon. 

Po sprawdzeniu personalji oskarżo­
nych, sąd przystąpił do odczytywania 
aktu oskarżenia. W chwili, gdy dajemy 
numer pod prasę, odbywa się spraw­
dzanie obecności świadków. 

Przypuszczalnie, wobec obfit·ości ma­
teriału proces nie słkiończy się w dniu 
dzisiejszym, wobec czego wyroku na­
leży spodziewać się dopiero jutrio wie­
czorem. 

? Dziś decyzja: Hitler czy Pape • 
Rokowania trwają.- Socjaliści grotą nieobliczalnemi 

·. następstwami . 
Berlin, 30 stycznia eksperymentów konstytucyJnych. Dla- mia manifestacja socjalistyczna, w któ-

Przesilenie w Niemczech trwa w tego więc wszczęto nowe rokowania z rej brało udział 200.000 ludzi. Maniiesta­
dalszym ciągu. Papen, który otrzymał Jiitlerem. Hitler w listopadzie ub roku cia ta miała charakter ostrzeżenia prze­
od Hindenburga misję zbadania sytuacji odmówił, jak wiadomo, osobistego pod- ciwko powołaniu rządu z Hitlerem, 
politycznej, w dalszym ciągu prowadzi jęcia próby utworzenia większości i dla- względnie z Papenem na czele. Socja­
rokowania, przedewszystkiem z Hitle· tego zadanie to powierzono obeonie liści dali do zrozumienia, że w razie 
rem. Rokowania te przynieść mogą wy- von Papenowi. Wszystkie usiłowania tych dwuch ewentualności, lewica nie 
jaśnienie sytuacji dopiero dzisiaj wie- dotyczą obecnie zagadnienia, czy mo- weźmie odpowiedzialności za ewentu-
czorem. żna utworzyć gabinet koalicyjny pod alne następstwa. 

Papen pertraktuje przedewszyst- przewodnictwem Hitlera I przy współ- ••••••••mmmm••• 
kiem z narodowymi socjalistami i nie- pracy centrum. 
miecko - narodowymi, a pośrednio rów- Rokowania z Hitlerem idą jednak Strejk w zakładach Forda 
nież z członkami centrum. Rokowań bardzo opornie, przedewszystkiem dzię 
tych jednak nie należy mieszać z wy- kl sabotażowi niemiecko • narodowych, kosztuje miljon dolarów dziennie 
sitkami centrum i bawarskiej partii lu- którzy pragną postawić Hindenburga Detroit, 30 stycznia. 
dowej, których celem jest bezpośrednie przed ostateczną decyzją mianowania Strajk robotników w zaktadach 
porozumienie obu tych stronnictw z na- gabinetu prezydialnego z Papenem na „Briggs Manufacturing Company" sPo­
rodowymi socjalistami. łiitler otrzymal czele. Dziś wieczór nastąpi rozstrzy- krewnionych z zakładami Forda jest 
w ciągu niedzieli konkretne propozycje gnięcie: albo Papen przedstawi prezy- na ukończeniu. ' 
i musi się dzisiaj wobec nich wypowie- dentowi listę gabinetu Hitlera, w któ· Wobec tego straik, który kosztowat 
dzieć. rym to gabinecie sam objąłby tekę wspomniane zakłady 1 mj]j0 n dol arów 

Po godzinie 9-ej pod silną eskortą Jak zapewniają, prezydentowi łiin- 1 spraw zagranicznych, albo też sam sta- dziennie. w najbliższych godzinach bę-
wprO\vadzono Oskarżonych na salę są-(denburgowi chodzi w tej chwili o wy- nic on na czele rządu prezydialnego. dzie zlikwidowany. 
dewą. Są to Roman Kuchciak. wicepre- dobycie polityki niemieckiej ze stadium Wczoraj odbyła się w Berlinie olbrzy 

t -.-
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H I h • ł . ' w• d ' j Prllbne rozwody or y c c1a wyruszyc na 1e en!sob\~l~F.~i;;~:;„f:ń~~~~~;.:~t~~y~ 
ale równocześnie zakazał posłuszeństwa cesarzowi Karolowi! ~~;~~1Z· !fio~:~·~;~~i~:;ł0~i:!{~ 

lnłeresuiąca pam·• lniki ostało !ago monarchy austro-w agf 1rski!UD ~E~~·i.:-~i~ ~r:~e!1a1le~z:i~~ !1ez~r~!~: 
. . . ~ . ~ ... wód Jest krokiem, który musi być po· 

. (m) Na tamach Jednego z P'1ś'ln zagra z jego gabinety boczn.em wy1ściem opu- ! ,,Pułkownik baron Lehar. W łntere- ważnie obmyś!ony i dlatego malżonko-
n1cznyc~ druk~w~pe .s.ą qbecn~e nie- ści~em pałac ~ skierowałem się do ocze- Sie ojczyzny proszę !1~Zynić WSzyst~O, I wie muszą mieć więcej czasu na to, by 
Z'YY~e. mteres!-11ące, nieznane dotąd Pa j kuJąc.ego mn1e samo~hodu. ~ab-~oniłem by ce.~z Karol opuscit granke kraJU· przyjść do ostatecznego przekonania, 
m1ętmk1 ostatniego cesarza austro- wę- war01e oddawania m1 honorow 1 kaza- Horty • I że nie mogą z sobą współżyć. 
głerskiegio Karola. który opowiada sze- lem nawet Mahaszasy, by postępował I Bytem zdenerwowany i podniecony Wypadek. o którym mowa, ~darzył 
reg sz~zególów od:n9szących się do o- I za mną w pewnej odległości. Chodzi- Natychm:aisit wysłałem do łiorty nastę- . się w t. zw. Jepszem towarzystwie Wie 
kre.~u. Jego panow:i-~1~, wybuchu. rewo- to mi o to. b~ nikt. mnie nie poznał do pującą depesze: . j dnia ... O~a" i „on" znal! si.ę od kil~u lat 
lucn a. t. d. Z pamtęLntków tych Jednym czasu. póki nie obe,mę władzv. „Drogi a<lm1ral.e. Wobec zmiany sY-; i wreszcie zdecydowali się wstąpić w 
z naibardz.iej ciekawych jest ustęp od- j DąI straszliwy wicher, który Powo- tuacii domagam się oddania mi wtadzy. l związki małżeńskie. 27 sierpnia 1932 r. 
nosza,cy się do tego akresu, gdy cesarz dov.-ał taki kurz, że z trudem tylko mo- Powracam do Budapesztu. Karol". I odbył się ślub, a już 24 września młodzi 
Karol salwował się ucieczką z Austdi żna było jechać. Pod Schtulweissenbur- Ale nće zdążyłem powrócić. Baron małżonkowie złożYli do sądu podanie ó 

1 b ł do B d j giem pękła opona. Naprawa zabrała Lehar, który widocznie otrzymal Pou- ; rozwód. W swej skardze pisali oni, że 
przy Y u apesztu. nam Sf}QII'O czasu. Z trudem dotar!iiśmy fne instrukcje zmusit mnie do wyjazdu dopiero po ślubie okazało się jak różne 
W B.urdapesz·cie wówczas sprawowal do Warpaloty, ale kontynuowanie dro-1 zagranicę .. Zrozumiałem wówcz.ais, że ·mają charaktery i w żaden sposób nie 

'1it rządy a<imirat łiorty. Cecarz Karol gi bylo narazie niemożliwością. Horty nie zamierzał absolutnie wyrzec mog-ą z sobą współżyć. 
pr~y·~uszcżaiąc, że „na W~_g-rzech nie!. Na szcz~ście nastę-pnego d~ia przy- 1 sie. wł~dzv. ani org~nizować marszu ~a I Rozpocząf s_ię długotrw~ły pro~es 
doklz1e do rewO'luc11, zamierzał zostać Jechał drugi z mych samochodo'w 1 mo-1 W•eden. Nie opublikował mego manJ- 1 rozwodowy. Proby pogodzenia małzon 
w Budapeszcie i tam czekać na bieg da:! I żna było wyruszyć w dalszą drogę. ·-1 festu i wydał rozkaz. aby wszystkie ków nie dały żadnego rezultatu. Wobec 
szych wypadków, rzadząc na razie pań- Noc była bardzo chłodna. Nosiłem tyl-1 władze wojskowe i cywilne Odmówiły . tego przewodniczący sądu ogłosi? w 
stwem węgierskiem. I zupełnie niesPO- j ko lekki husarski płaszcz. a na nim pal- mi Pósłuszeństwa „dla dobra ojczyz. rtych dniach wyrok, udzielający małion 
dziewanie spotkał stę ze stanowczą od- to ~ywilne. O godzinie 5.30 rano przy- nY"· . . kom pr?b~y rozwód. ~ró?a ta trwać 
m<>wą admirała Horty który · che" ł byJaśmy do Steinama.nger. Nie zwleka· 11 W t.en sposób nie udało m1 się • r.n<: 9 m1es1ęcy .. Po 9 1!11es1ąca~h. mat-

dd ć ... A,' me ia I jąc udałem się do pułkownika Lehara,. wskrzesić mon:\rchji. A przekonanv je- l' zenstwo znów Jest. wazne: Je~h J~dnak 0 a mu steru rz<\'\.low, by pomówić z nim 0 marszu na Wie- I stem.. ,że gdybym pnwstat w Bu~ape- do ~eg~ czasu ma!zonkow1e się me na-
Pomiędzy cesarz·em Karolem a a·d- deń. Gdy jednak znalazłem się w je~() . szcie j ujął ster rządów po UP.fyw1r nół mysią I znów. zło~ą poda.nie o r:izwód, 

mirał~m fforty nastąpila gwałtowna i' gabinecie Lehar, stając na baczność, 'roku republika austriacka przestałaby J ~ówczas stame się tak, Jak sobie tego 
wym1aina słów. poika·zał mi następującą dePeszę: 1 istnieć: · zyczą. 

- Proszę nie zapominać, że swoją 
karJerę pan wyłącznie mnie zaw<l·z.ię­
cza - P<>wiedział cesarz Karot. - Był 
Pan skromnym oficerkiem, którego ja 
awansowałem na dowódcę całef mOfoi 
floty. RozkazuJe oddać mi natychmiast 
wtadze. 

-;- \Vasza ·cesarska l'iiość wybaczy, 
ale Ja tego nie uczynię - odpowiedzdal 

. . od ied ne10 
Operator filmowy ocalony przez swego pr~yjaciela, 

nego od mie·Jsca wypadku o 8 tys1ęcy kim. 
oddal o· 

twar.d'° Horty. - i;>rzedew~zystkiiem (z) Życie tworzy nieraz wydarzenia,! odcinek· . położony w odległości 40 kim mowy~ Za_ każdym. raz~m ~cly rozn;o­
groz1łoby to nam atakiem ~e SLrony ~n- jakich nie zmyśliłaby przed dwudziestu ' od .miej:;;cowoścl Keller. Przy pomo..:y wa miała się ku ~oncowi, .ooa1 ro~mow 
tenty, .a pOzatem naród n1~ może mteć' laty najbujniejsza wyobraźnia powie- murarza. s . .prowadzonego z tej micjsco- cy przesyłali sobie uµrze1me 11ozeg11a· 
zaufan.1a do ,króla: który uc1ekl, gdy gr9 ściopisarza. wości, ustawił ma~y namiot. murarz n1e. . 
~r~ ~rbedP1kcze~stwo, a za~~;,za poi Taikiem romantycznem wydarzeniem natomiast pówró~łł do rniasteczka. I , Aż tu nag;le stało się pewnego dnia 
~·: Y to inny przyw "'l• tad je:st ocalenie znanego operatora filmo· ' De ~'inna zamieszikał sam wśród cos nieoczek1wanego. W czasie poga-

Por e . . wego z łiol!ywoo<l. który uniknął gro. śnieżnych pól dalekiej północy. P\rnie- wędki. aparat de Vinn,a zamilkł nag\~ w. 
- Pan piozwata rozsiewać ta:kie kfa- · j , 1 ~i • d · d 1 kl . waż pobyt jego oblicwny był na kilka ~ołow1~ zd~nla. Rad1o·apar~;t z NoweJ 

tnliwe wieści o swvm królu? - Prze- zące mu sm er„ Je yme z ę • pew miesięcy, operator poświęcał c:Ily czas Z_elandJ1 us1ro~ał pr~ywrócic połącze-
. i b • · · d . 1 nemu radJo-amatorowi z Nowe1 Zelan- , nie lecz mu się to nie udawało Od-c1e pan sam Yi śwttie 'lnem tego co · d'" wolny od zdjęć radiu. Przywiózł ze . ' . . . · za z.l Sch h ~ ' 11

• . . • • niósł on wrazenie, ze przerwa w roz-s 0 w .... oen mnn e. Pomiędzy zagrożonym 01Peratorem, s<>bą nietylko pierwszorzędny odbiOrn1k mowie nastąpiła nie wskutek uszkodze-
- Zacząłem tłumaczyć Hortv - o- a_ jego wybawc_ą leżał~ przestrzeli ,soąo krótkofalowy, ale i małą stacyjkę na- ula aparatu. i nie z powodu przeszkód 

powiada dalej cesarz - ze str.orty ma- lkiJometró~. N1e da się zaprze~zyc, ze l dawczą. Podczas jednej z pr6b nada· , atmosferycznych· lecz wskutek tego, 
łej Ententy n:ie grozi tak pa.ważne nie- d~ _ocaleni~ .tego przyczynił się rów· wartia de Vinna porozumiał si~ przv- te jego rozmówca. przebywający w 
beZPieczeń.s-two, fa.ok mu się wydaje, - niez szczęshwy przypadek. padkowo z radjo·amatorerr' w No .:i.;cj śnieżnej pustynt Alaski znalazł sle w 
Ale Horty ośy.ria:gczyl mi, że nie ma za- Znany w łiollywood operator filmo- Zelandji, który z odległoś.:i 8000 kilo- nagłem nlebezpleczeńst~le 
ufania dl() ob1etn~ Francii i ZF:odzi się wy, Clyde de Vinna, udał się na jesieni metrów od położonego w~ród wiccz· 1 · 
oddać mi wtadzę tylko pod jednym wa- r. z. do północnej Alaski. aby dokonać nych śniegów narn;0tu chwyral wlado- Nowo-zelandczyk począł da~ać sy-
runktiem, jeśli ja natychmiast ogtoszę tam z polecenia swego towarzystwa mości ze .świata. gn~ły S.O.S. Po up.trw1e 10 mmut wo-
moibilizację wojsk węgierskich i wyru- zdjęć z natury. · Zdjęcia te miały mu Operator filmowy• któremu czas w łame to usłyszał radJo-amator w Ame-
szę na Wiedeń. zająć kilka miesięcy czasu. Chcąc u· 1 tej lodowej samotni bardz~ się dluiył, ryce, który począł n1e~włocznle szukać 

. wiecznić możliwie najpiękniejsze kraj- prowadził przez eter ze swvm nlezna- nadawcy'. TY_,III r;:i.d10-~matorem. był 
- W ten sposób zdołamy wskrze- i Olbrazy. operator obrał do zdjęć swoich nym. dalekim przyjacielem dłtu~ie roz· kpt. Claire fos ter w San f rancisco. 

sić Austro - WeITTy ! ty:lko w tym wy-' · foster porozumiał się z radjo-amato-
padłku uznam Waszą Królewską Mość. i( rem z Nowej Zelandii, a ponieważ temu 
w przeciwnY111 wypadku nie mogę na- l\f 1. k ł . I . t ostatniemu. dzięki prowadzonym wy· 
dużyć zaufani.a mego nieszczęsnego na- . arzys a OSZU il ca e m1as o c.zerpu.iącym rozmowom. z operatorem 
rodu, który oc1da1 mi wladzę. li . t . filmowym. było dokładnie znane miej-

odm~w1·•em katernoryczn1·e. 0 1baw1·a nrustt;pujqc pod masflq 6oftsero omeruftońsftieQo j sce Jego pobytu, podał je nlez'Yłocznle 
u t "' kpt. Fosterowi. fos ter ze sweJ strony 

łem się, ie marsz na Wiedeń może się {m) Mieszkańcy Kolwin Bay, maleń presarjo bokserski i prosił o roztocze- począł wysyłać sygnały S.O.S. w kie. 
nie udać, a wówczas rewolucja znów kiego miasta na północy Anglii. niedaw ' nie specjalnej opieki nad bokserem, 1 runku Alaski. I w tern miejscu przy· 
0Panui1e Węgry. Pragnąłem, aby Wę- no stali się ofiarami sprytnego i pomy- który w najbliższym czasie ma roze-'I szedł znów z pl)Jllocą szczęśliwy przy. 
gry uspokottfy się pod moJem Panowa- stowego oszusta, o aktorskich zdolnoś- grać wielki mecz. padek. 
niem, a wówczas doPiero sadziłem. że ciach, o którm nawet policja wyraża A tymczasem Marsden korzystał jak Stacja nadawcza w Alasce przejęła 
można będzj.e obalić repuJbljkę Austrii· się z zachwytem. tylko mógł. Jadł i pił codziennie u ko20 te wołania i skierowała do stacji w miej 

Wyjąłem z kńeszeni kalendarzyk. Na Korneliusz Marsden, młody, 30-letni innego, Pożyczał olbrzymie kwoty, któ 
1 
scowości Keller wiadomość, która 

sza rozmowa tioozY1ta się 27 marca. cz_lowiek, przybył do Kolwin Bay i za- re mlal zwrócić impresar)o, rozparzą- prz~szła ~ż do. Nowej
1 

Zelandji prz~z 
- Admirale. zgadzam się naraz1"e U- ~1eszkał w hot.ełu: bę~ącym . ~łasnoś: dzający jego kasą i wreszcie oświad-1 San rrbanc1sco, ~e d~ V nna znajd~J~ się 

~ią YMCA, zap1s~Jąc się na hśc1~ gości czyi sie 0 rękę najbogatszej panny w w n e ezpieczenstw e w odległ0śc1 40 
sunąć w oień. Ale da1ę panu trzytygo- iako Charles Smith, Jeden z na]WYblt· mieście. Błagał on przytem, zarówno kim. od miasta. Zorganizowana nie­
dniowy tsrmin na usPokoienie kraju. nieJ~zy~h · bokserów amerykans~ieh. narzeczoną jak i jej ojca, aby ślub od-

1 
z;włocznle 

1
ekspedycja ratunk~wa udała 

Po tym czasie wrócę d-o Budapesztu. Wy3asmł przytem,. ie Charles S~1th t~ 

1 

był się natychmiast, gdyż musi on w 
1 
s ę na san ach w p0szukl.wania za op~-

- Zgadzam się, ale pad warunkiem. tylko jego pse?domm, w rzeczyw1st?śc1 krótkim czasie wyjechać do Ameryki, . ratorem. Droga tr~ata mesipełn~ godzi~ 
że Wasza Królewska Mość nie Pozosta- zaś nazywa się on Watso.n. Nazwisko g<;lzie będzie walczył 0 tytuł mistrza nę. Gd_y człon!Jww e ~ksped~cj1 dotarl1 
nie na Węgrzech lecz wYiedzie do Watsona b~ło. powszechme znane. Był świata. I niewiadoma jak skończyłaby do n~miptu. i otworzylt drzwi, ma!eźlł 

, N 1 b t i::: t to rzeczyw1śc1e słynny bokser. siQ ta afera, która trwała 10 dni, gdyby n~ z em1 lezącego be.z przytomności de 
~:~~~~f:l~iat~ J'"e~ ~~· p~: ;:eby';,~ eg~ Wieść o przybyciu takiej znakomi- do Kol win Bay nie przyjechał przypad Vinn~. Okazało się, ze ule~d on zacza· 
t • k · tości rozeszta się z wielką szybkością. kowo jeden z Inspektorów policji, któi y dzen1u wskutek wadliwego funkcjono-
ereme raru. . . W matem mieście wszelkie, tego ro- doskonale znał Marsdena i wiedział o wania małego piecyka. ogrzewającego 

Wszyst'kie moje argumenty b~!Y dzaju, wydarzenia są wielką sensacją, wszystldch jego aferach. z trudem zdo namiot. 
wyczerpane._ z,decydQw~łem się pórs~ I nic. dziwnego więc, że po upły~ie. ki~k1:1 fal on jednak przekonać narzeczo1:ą i Pomoc nadeszła w samą porę. Nie­
na komProm1s -;-- o~ow1ada I_<aroI -- 1 i godzin . aferzysta z~ał o~ob1śc1e JUZ : jej ojca, że Marsden nie jest b?kse"em, bawem przywrócono de V1nnę do przy­
wy~szyć na Wn~en, z tym Jednak V.:~ wszystk!ch memal m1eszkanców, gosz- lecz aferzystą, jest żonaty Już 1 ma tomności. Gdy się dowiedział, komu 
runkief!1. abym mogł przedtem omów1c I czących ~o z niezwykłą serdecznością. ,,zw·m'I dziecl. ma do zawdzięczenia swe cudowne 
plan teJ .wypr~wy ~ Leh.are!11· dowodzą Za.znaczyć nal~ży. . że następnego Wyp~d~k t_en \V~rwofał duże z~inte- ocalenie •. pierwszą jego czynnr.~cią byfQ 
cym wo1s-kam1 węg1ersk~em1. dnin po lego przvJezdz1e l\~~1rsden sam resowame_ l wiele humoru w caleJ An- przesłanie za pomocą stacvJ!<i nadaw· 
. Hortv zgod7i~ sję. W tnv1arzystwie wti:l ~fnnnwał z miasta d1> ~vrekcji ~o- głji. czei · gorącego p:Ocl7.iPkriw~n l a swemu 
mego ad'i1t8nta f,bh- ., , v .v yszedłein telu, oświad czy!, że mówi slynny 1m-l wybawcy w Nowej Zelandii. 
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Po długich i ciężkich cierpieniach rozstala ~ię z i) ni światlm rr.oja drcga żcna, najvkc­
chańsza matka, teściowa, siostra, babka, prababka i ciotka 

B. P. 
Z WARSZAWSKICH 

GITLA BE MA 
Zono radneao C:h. J. Bermana 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś w i: on iedziak k, dnie 20 ~iyo n ja 1~Z3 r. 
o godz. 1-ej po poł. z domu żałcby przy ul. Południowej .N'2 13 o czem za\\;iadamia i:,ozostaia 
w nieutulony1n żalu 

Stroskana 
I 

Rodzina 

l Chojny chcą należeC 
· do Łodzi 

Duch' Ili opuszczonym p:1tacu1•rezygnu1ązesw:J:ź~~~~~!~~~:~c1 
1111 U ! Ch~~~r ~~~ta~:wifa0w~~i~:O~~a~mi~: 

D „ •' k • • d I k ł ł " ł · 1 . , d . swej niezależności I wszcząć starania o "UCI I I prą e e rycz ny Spe 013 y roJ.tę Wł m włączenie Jei do todzt. 
~ 'f.' • , • 'ff,• · W dniu dzisiejszym radni gminni wy-
dfi, c••,,au pr!(e•IJC sueaQsf1onAlro ł '111'1 o.s:Qwnao stosują obszerny memoriał do minister· ~ ,,,., ii9'-' "- • 11&~~~.ll i8 stwa spraw wewnętrznych, w którym 

(g) Dom, w którym straszy, a raczej I Ody rzecz stała się już bardzo ~loś- świecy. Skonstatowafem. że knot był wskażą. iż gmina ta jest zbyt ubog~. 
~ kt.órym stras~yło, gdyż obecnie . te I na, poczęły się równ:ei władze inte- zgięty do środka. Jakby ktoś zgórY aby m?gła samcdzlelnie lstnifć, tembar-
zJaw . .ska całkiem u Bogaczykow resr-, wać całą sprawa.. zgasił świecę. Spoirzałem w górę, dziej, ze zamteszkuju Ją sa1!1 robotnicy. 
us{al~ - I. Zastanawiano się właśnie nad tern, rzuca·ąc ostry snrP światła na sufit. ... z których ":1eksza cz.ęsć iest .obecnie 
nie Jest oczywista domem odosoh- : 1ak rozwiązać zag-adkę, gdy do komcn- Nic godnego uwagi... I bezrc·botna • nie moze płacić zadnych 

nionYm. J dy pol:cji przyszedł pewien rzeźnik Nagle rozległ s:ę peten panicznego zgoła ~odat~ó,v. . 
Nie brak ludzi, którzy potrafią ze i oświadcnł. że s.am zamierza weJść do strachu krzyk Policianta: I . Pome.waz t~ sa~e te_!ldencje UJa\\" 
swych wsromnień przytoczyć podobne I p:-~lacu. Prl'si tyl!rn 0 dwóch poste- _ Rany. boskie! ma magistrat _tódzk1

• ktory Już dawno 
wypadki. w ~(Idzi i P.oza Łodzią.. runkowych, którzyby na jego wezwanie Posterunkowy schwycił się za gło- wypowi?drł ~re za '.Y~ącz~~!e.m ChoJ~n 

W te1 . mierze . n1~zwy.kle ciek~we wkrozzy;i do Pałacu. Rzeźnik oświad- wę. Uczul dreszc~ - jakby go ktoś do Lod~ • stn e{e mozł wosc, ~e spraw a 
wydarzen:e OJJ~':':edz1al Express~w1 p. czył z. całą stanowczością, że nie po. 1 musnął... Po chw1Ji i mnie przeszedł I ta ~edd e pio~y yw~ie zał~t~ ~ta. d . 
\\l. Mess111'!, k.ory z tytułu swe1 oso- trzebuzo p-0mocv w obrębie budynku,, Po krzyżu ostry boi - jak prąd elek- t ar zo n~ret~Jące . szi..;Chg. y, t ~ 
b:iwei praktyki - mu~Jal się spotvkać chce tvlko mieć zapewn!one tyły. tryczny. Byfem sam mocno zatrwożo- ' ?cz~c~){OS~ ~{ : zm,iny OJ?e~· si~ ,: 
c?ęś: 1 e1 z. rzeczami n1ezwykł~mi i ze . Było już ciemno, wszystko przema- ny. Atmosfera ~yła już te~m rod7aju, uacp J..,J f ~e~z. ~.i e \\• przyn ie „ 

ZJaw1skam1 nad•przyrcdzonem1 - niż ~v · aro za tern. że duchy będą „działać" że pie lękać się. nie L;ło można. Raz I rrzeJszy " xpiess · . 
z !em. co ,ną~ otacza w szarem co- .ak naiSprawniei. błyskały iskierki nad podłoga... Czy chlnb stan·1eJe, 
dzi:'nnem zy:i"!· Pz~źnik - siłacz. człowiek ważący Postanowiłem wytrwać. Dodałem ._ · • 

Dom, w kto rym straszy. - rozpo- sto kilkanaście kilo - przekroczył próg otuchy mo'.m towarzyszom. I Łódź, 30 stycznia 
czyna swe opowjadanie p. Messi.ng, - , zaczarowane~o" domu z Pewnością 1 Przybv'i€mv do oafacu około 1-ei (it} Jak wiadomo, w sobotę nastąpilr 

. !stnJaf ró~n1eź ł we Lwowie. siebie i .z lekkiem sercem. , w nocy. Qdy o~oło drugiej z minutami P?dpisanie umowy zbi.orowej w piekar· 
Dz1a o s:ę to la~em roku 1921. Co s i ę sla'o w tvm domu. nastał świt. M:ałem już zagadke wy- mach tódzklch. W związku z tern sta!J 

Na krańcach miasta to pozcstan;e na zawsze śmiertelną iaśni,.,ną. · się obecnie aktualna sprawa rewizii 
ttd w odosobnifmiu p~l„c. t~'emnłca. Duchy 7os.tały zdemasfcowane. cennika pieczywa w Lodzi. 

Pałac bul duży, roz!egtv cd kilkunastu R0z1egf się po 111inucie dwóch nalwy- Przy slabem ~wietle św·tania zau- Magistrat stoi na stanowisku, iż ce-
lat riie,.,.a111ies1kały. Je~o właścic'.ele - żej - okr"Pnv krzyk rzeźnika. Puli- ważyłem w podłodze wą-7-iutkie sz.parki. na chleba i bułek w Łodzi Jest niewspół· 
Iudz'e bardzo hc~rnci - stale nr-ebvwa- ! cjanci mir li już przygotowane b. siltit' Przechodziłv w nich druty elektryczne. miernie wysoka w porównaniu z cena­
li zagranicą. Gdy wstępowa'i do kraiu 1 Jatarnie. \Vb'.eglj do pałacu. Sami bvli Druciki byly deńkie, niewidncz„e.

1 

ml innych artykułów żywnościowych. 
- przeważnie tylko na kilka dni pe?ni śmiertelnego lęku, który wnet 1 Pobiegliśmy na górę. Tuż nad kory- wobec czego komisja cennikowa zamie· 
zaw~z~ zatrzymvwa'i się w h"telu. Pa- .... r?rrodzif ~ie w ooętańczą panikę. j taru•m ..,.ast~Jiśmy . pokói otwarty _ 1 rza ~redukować te!I cennik o 10 p~oc.. 
lar-u n:e w~ Ih hvlo na t~k krótki cza~ Na J.H'dłcc?z~ le?ał trup rzeźnika· f ztiać bvło. że ktoś opuścił go w popło- Piekarze nat?miast do:nagają ~1ę ~1(· 
doprr~vadz1c. do stanu m1e~zkalnego. PoJ1.c!anci mieli tyle Przytnmn·1ści chu .... Na podłodze leżały baterie. Do 

1

. tylko utrzymama obecme o_bow1ązu1ą· 
. Dz:wn.e ?Jaw·ska w pafacu poczęty ~n:nysfu, że wvci<.u~nęli dało nfosz.:zc-l drucików prowadził przewodnik, za- cych cen, ale nawet podwy~szeni~ .ich 

się po;aw1zć podczas nrafów ljrcowych. sJ:wego rzeźnika na ulicę. Wszelkie ,-ilany prądem z akumulatNa. Kilka o ~ proc. Spra~a ta zosta~1e de~1mty . 
Bezr,cśrednio przed t0 m, w kilku pj- Dróby przywrłania śm:ałka do życia · - »twnrów w Prdłodze wv.:aśnifo resztę. W~I~ rov;~rzygn}ęta , na posied~enm ~o· 
sma~h lwowskich ukazało się ogfosze- byfv he7owocne. Zmarł na atak ~erca. ' Złoczvńcy o.puszcz~li z góry cień- mis11 cenni~oweJ: ktore odbędzie się Jll· 
nie, że • Po1 ir~a lwowska. z kt{lra, p. Mesc.;irig I kie iak włos druciki. które w kontak- tro w magistracie. 

pdac Jest do sprzed~n•a. byt w k0ntakcie - zwróciła się do nie- cie z drutami podłogi dawały i~kry. z k · • 
P?;vo'i lud7ie Pcczęlj . coraz głośniej , ~o. by poprób,..wał P<'móc. furykcjona;-1 Prńcz tego, w ten ~onsób można było a azany WleC 

mów1c o tpm że I mszńm w ostatecznem zhkw1dowamu elektrvz.-.wać rówmeż obecnych w akademicki we Lwow'e 
w pafacu str;;>szy. „duchrw" w natacu. prze<ln"koju. I · · 

Stary dozorca mieszkał w przvl"'gafa- - Zg,..d·1 iłem się na tę propozycf(', Pięciu złoczyńców zasiadło na fa- . . ~wów. 30 stycznia. 
cym do "ataru parku: w drewn'.anvm - ·oświadr1,.a nam o. M„sęng. - !1ez wie oskarżnnvch sa.du lwowskiego. - . ~ Y'1 medzie!ę miał się odbyć. w ~ah 
domk~ . . Doz0rr;i .~Ył .Pierwszy, który wahania. gd_vż wlaś~ie ia~o mai:r.netv- kończy p. Mess:n~. - Ludzie ci chcieli -- 0; 1°ra_ :1<l~1Y~k~ we Lwo\\'.1e Wte' 
rozrrn " c1ł tę w1esc h··obnwa. Ot" zau- zer i sugestl0'1er w·em na·tet>fol, ie 7.a ntmor-a. ,.fabryknwanvch"' przez; og P,0 a ~ ..,m h 1 w1 . sprawie auto 
vi.:-ażył prze7: otwar:te okna jakbv iskier- . duchów - tiiema. Miałem wewnętrz- siebie ducMw - odstraszyć kapują. nomq. wy szyc ucz~ ni.. . . 
k1 sntt"ące s:ę po ciemnym pr7edTJokoiu, I ne przPświadc7enie, że 1,1da mi się r.vch cd willi j nabyć ją za bezcen. Wiec zostat w oslatrnej chw.1h za 
słyszał ;ak'eś ~tUki, chrobotanie i cza- wykryć zlnczvńcę. strojące~o Psie fig-- Dwaj z nich bvli elektromonterami. kazany rzez ~łt~ro~tw? grodzkie. i{tó 
seM :--a wet jęki. le, fg-!e, z którvch jeden skończył się Jest to pjerw~zv WV'Padek z bogate· re \~ys~ 0 z z~ ozen1a., ze .. sPr~wy aka-

N·e u"'fv ... f'tO kilku dnj. a jut trairir.7nvm zgonem rzeźnika. rtn r.vkht n-r„t>i~rć n. Mes~inva... d1m1ckie powinny hyc załatwiane na 
tłumy łudzi P"""'Vndv sie zbiera.ć Wraz z cztereTI1-a policjantami rrze. w ecac~ w m.urach n.a:1kowych za1~la-pr7P.d pa1"cem kror..,.vtem prór{ patacu. Idów.„ n e zas w m1eJscach pub,1cz-

tak ~mno. iak do niedawt-a zbierały się MieJifmv lampki e'ektryczne. Na Wybicie szyb nych . . 
przed d"'mem na a ... ,pfańskiPL stoliku. ~t0jacym na lewo. w ou:m;m w Słowie Polsklem" we Lwowie ~ zw1a.z~u z. zakal~en:i zaorz~dzon t> 

Ludzie nie m:eli odwag-i wejść do i nawet w tę dusz„ą tlOC chfojnym. 11 I zos a 0 ~OP-O owie PO t~YJne. .ęs,e pa. 
domu nawlfd ~ one~o przez duchy. choć pr7,,.dT>okoi11 po~tawilem świecP-. I Lwów, 30 stycznia. . trol~ krą~~ly w Pn.ludme na uhcy Ak~-
w dzień bylo sookoinie - a tvlko w P2nr·,v3fa zunf'łna cic;..,.a. Nie dął poj Grul?a .nfe~nanych osobników wybi-lde!111ck1e1 1 w okoli~~ ~ałów Hetman. 
n"'CY stras..,.vło .. Fafac stał się fak dom ur7edpr•1<""ju nawet najlfeiszv wiet- la kamicn.iami szyby w redakcji •• Sło- sktch, oraz teatru w1elk;ego. 

' · · · ł k „ K d · · · k · I wa Polsk1e~o" przy ul. Zlmorowlcza z~c - ar:wa11v: .nikt .me chria go 1!p1c, rzvk„. u memu z ... ?:1W1f>n1u. Mre mi-' we Lwowie. Demonstranci zbiegli. Dgaurq apdeh. 
nikt me odwazył się przekroczyć Jego 1 mo w~?:v~tko. nace .... hnwa11e było pew- 1 Lwów 30 stycznia N d · · · · • . . t . nym m:m,--wolnym lek"em - ' . ' . ocy Z1S1e1sze1 ayzuru1ą nas ęp•". pro,,.u. , . • . · · · 1 • Ubieg-tej nocy grupa nieznanych ce apteki: A. Dancerowei [ZgiE.·~::~rn ; 

:-azl1_aczyc,.., nat:zv,.,;- ~a. ~o wazne .. ś';1~t'a .na~le r~~~f~, I sprawców wybiła szyby w mieszkaniu W. Gros:::kowskiego (11-go listo ~· 
zna-.7en e ria ~ rzyszt .... ć ze nwa1 pnlw:anc1 uczy111h krok \'.r tvf.

1 

Drof. U. J. K .. dra Czerneg-o, na II pię-115), Sukc. S. Gorfein<' [Piłsudskiego e 
·w p-,łacu nie było świ"tta eleldrycznego Rvli ~otowi zb:ec. Nogi pn ć 11"111i trze nrzy ul. Kochanowskie~o 15. f ~. Bartoszewskiego (Piotrkowska H . 
Licr,nik 7ostał iui dawno zdjęty drż~lv. . . . Wybryk zasługuje na potępienie. IR. Rembi~lińskiego [Andrzeja 28), , 

·przewody były zerwane. Zatrzymałem ich t Podb1e1tiem dQ. Sz:"mańsk1e~o (Przędzalniana 75}. 1„„1 
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Dzis premiera! Dziś premiera! 
Emocjonujące polowanie na tygrysy! Zemsta Słonia! Tajemnice wnętrza lndyj! 

Przepiękny dramat milosny 

_.,,SYN I VJ' 
W roli gł. niezapomniany „Poganin". ,. 

RAMON RRO 
A 5 

Karjera 

-W innych rolach Conrad Nagel i Madge Evans„ 
Nadprogr.: komedyjka „Mówiące psy·'. Pocz. o 4.30. 

;•• 

Czytelnicy „Bxpressu" lszą.„1 
Czy pracownicy umysłowi zrzekną się posad na rzecz benobot- ' 
nych koleg6w?-Związek musi interwenjować! -Prosimy o trochę I wpółczuciifl-Pomótcie nam, bo ~apraw~ę gin·i.emy!„ 

Wczoraj•szy nasz artytkulillk w spra- Starek, 1>11Sze w tieJ sprawie: . . 
wie zatmdllli·einia większej ilości bezro- - „Hasto, rzucone P'rzez zw1ązk1 pra­
botnych prnoownilków unnyistowych, kt6- cownLków umysłowych. obu!d zitv w ser-
rzy znaleźli się ostatnio cach bezrobo-tnyich intci!igeinitów, do któ-

Jacy artyści 
uzyskali tytuły „gwiazd 

filmowych·•? 

75-4 

Pieprzyński nie należał do n:ędu ludzi, grze- w wyjatkowo ciężkiej sytuacji, rych, niosteity, i ja się zaliczam, 
szęcych zbyt wielkim rozumem, lecz syna miał wv•wotał wśród naszych czytełn~ków żY- nadzieję levsze!{o jutra. (lu). - Wytwórnie amerykańskle 
kompletnego durnia. wy oddźwięk, o czem świadczą liJSJty, ja- Nic bowiem taJk ba1rdzo nie zasmu.ca. czło- ; pedały listę lktorów którzy ze wżglę-

25-letni Hieronim Pieprzy6ski nawet ze- k·ie nadeiszty w tej s.prawie do roda:kcji. wi·eka w czasach dzisiej szych, jaJk bra:J: ' du na olbrzymie p0 w'odzenie jch fihnów 
wnętrznie posiadał wszeikie cechy doskonnłego, Jedein z naszych czyiteln.ilków. o. K. sol1~d<łrności, braik ws.p6łcZ111~ia i dabreJ w roku ubiegłym uznani zostali za 
wzorowego idjoty, brak mu było lylko odpowied- Raclzlewski, pi'sz·e: . . • woli ze strq'IlY ~s.półobywa·t~h. ~nim, bez- „gwiazdy". 
niego wykształcenia politycznego, aby został dy- - Słuiszm.e jest sitainow~SJko zw1ązkow robotnym rntehgentom. zdaJe się, A . t 

6 
• 

plomat14- orac0Wt11il!\:ÓW uimysłowych, które WY'OO- że jesteśmy zupe!nie opuszczeni, więc wy w rma 
Gdy Hieronim sko6c:.zył 2s..ty rok swego dur- wają hasło: „Jedna posada dla każdego że ni!kt się nie ~nte1reis.uli e naszym losem, ,,Paramount" 

nego żyw<>ta, ojciec poważnie zatroszczył się vracownika!" Nie zgadzam s·ię jednak a ,przeoie tragedia, j a-k ą pneżywamy, 'posiada następujące gwiazdy: - Mau. 
o jego przyszłość. Radził się s115iadów, krew- z tern, że ni-e można byłoby sita. zmUJSić jst naiprawdę wielka!... Niechaj to będzi•e rice Chevalier. Marlena Dietrich (kon­
nych i znajomych, lecz okazało się, że nigdzie pracow:n i·ków u.m:~nsłowych do z.rzekanla nawet projekt nleireal•ny, a·le sam fakt trakt jej koncży się za kilka tygodni), 
już nie było zapotrzebowania na głupców. się posad na rzecz bezrobotnych kOle- rz.uceinia tatkiegoo hasta, świadczący o Harold Lloyd, George Bancroft, Gary 

- Wiec cóż mam z nim począć? - biadał ~ów. zwrócetnDu uwagi na nasz smutny i god- Cooper, fre<leric March. Richard Arlen 
ojciec. - Przecie nie pozwolę na ·io, by się Mówi s•Lę tu przeicież o cztooikach ny naprawdę pożaława1niia los. zasługuje Nancy Carr, l, Sylvia S;dney, Miriam 
zmarnował„. zwinzku, a więc o ludz.iach w sitosiutnku już na uznanie ze strony ?l?rzymiich Hopkins. Claudette Colbert. 

- Dam panu radę„. - rzekł Jeden z sęsia· dio których za1rząd może zastoS'OWać rzesz bezrobotnych pracownvkow urny- Wytwórnia 
dów. - Na Rzgowskiej mieszka pewien wróż· )cwne rY!(Ory w 1raiz1i•e s1przeciwienda sie stowych. Pomóżcie nam, bo naprawdc M tro G Id M „ 
bita, który udziela Jednocześnie wskazówek ora" ej:!O {)lkÓl'llilkom, aż dio wylkliooZienia ze giniemy!''··· . . „ . e - O ~Yll• .ayer , . 
porad życiowych„. Powiadają, że to bardzo mą- 3wiązilm włącznie. Ponieważ znam psy- Słowa paina Zygimrunta Sta·rclk:a brzmi.ą I szc~yc1 się następuJacem1 nazw1skam1 
dry człowiek„. Idź pan do ni.ego, on znajdzie na· .: hologję pracown.lików unnyisłowyich, prze w:ręcz tr':IJgiicznie. . gwiazd: Greta Oarbó, Joan Crawford. 
pewno radę.„ to zgóry mogę za·i•nieresowany1cfr zapew- Ale spieszymy zapewnić pama S., ze Norma Shearer, Wallace Beer~. Clarc 

Pieprzyński zaryzykował i poszedł. Wróżbi- nJić. że niikt z nich jego słowa żalu pod adr·eseim s.po.! :::czeń- Gable. Marion Davies, Buster Keatoń. 
ta przyjął go bardzo życzliwie, wysłuchał bia- dobrowolnie nie zrzeknie się posady stwa i organizacjii są , trochę ni·esiprawie- Ramon Novarro, flip i flat>. John Gil-
dań ojca, pokiwał głową, wreszcie rzekł: na rze\!z głod~go kolegii, choób-y nawet diliwe. al~wiem orgam.izCJJcje i spofe-czeń- . bert, Johr · ! Lionel Barrymore. 

- Dla pańskiego syna jut tylko Jedno wyj- p,o:sad talk_ich. miał dzies.ięć". . stwo ~ale nieira;Z przed•e dawały do·wody I Nazwis~a gwiazd wytwórni . Foxa" 
ścle: - musi się ożenić. .laik w1dZl!my, p. Ra~hlewsik1 za1pa~ru- tego, ze . • są następmące: - Janet Oaynor. Char-

- Rozumiem.„ - odparł ofclec, - Ale kto je się bardzo sceiptyiczrne na ha1Sło ~w1a.z- sprawa bezrobotnych. TJr~cownzkow j les farrel, Will Rogers, Warner Baxter. 
go weźmie, kiedy on niema posady, ani pienię- Jru .pracownill(ÓW 'Ulmyisto~h me ma umyslowyc!z bardzo Zezy un na sercu. George O'Brien Clara Bow. Liliana 
dzy, ani dochodów.„ zaufairnia do swyich kolegów. Może ten Ka·żdy zda·je sobie sipirawę z treigo, że w Iiarvey Henry 'oarat. 

- ~uż ja to zaraz załatwię„. - odparł wróż. soeipityrcyzm pana R .. wyipfyWa z jego oso- tyiin morzu ciie1rpień niepodobna zas.p,o- W t' i 
bita. bLstych •rozczarowań, choć w pewnej m!e- koM wszyistkrch .potrzelb, temba,rdizi·ej, że I Y wórn a • " 

Zdjął słuchawkę telefoniczną I kazał połą- rze nie moiJna odmówić słuisznośd jego i.Jość potrzeb wzrasta, a pomoc coraz l ,,Umversal 
czyć siebie z Ameryk11, z mieszkaniem króla iigorz;1mieniiu. Mie1jmv jeidlnak nadzieję, mniejsza. Gdyby moż,fta było \\l'SJZYS•tkim po-claie następujące nazwiska · swvch 
nafty, Rockefellera. . . 1 kochainy. Prul'.'ie RaichlewSlki, że pańsllde I>O~ÓC, ~ie byłoby. przecLe kwestji kry- , gwiazd: - George Sidne~. Boris Kar-

Po pewnym czasie uzyskał połączenie. I obawy s·1ę me s1prawdzą, cze:go pewnde l zy~. run: be2'iroboc1a. ' low, Lew Ayres, Tom Mtx. John Bo-
- Hallo! - zawołał przez telefon. - Czy pan sohie samemu teiż życzy.... Resztę liistów w te{j sprawie przyto- les. Slim Summerwille. 

pan Rockefeller? ... Uszanowanie .•. Mam dla pa6.. I111my nas1z czyt·ebni!k, pan Zygmunt czymy jll!tir-o. • ab - W reszcie wytwórnia 

skii có~~ l~:dotwną ~ai;:!~·„ . Jest .touJ:;c1z~';i'' no•lof TU r· .,.dj; f) „United Artists„. 
mą y, e !„en ny Bm ok tenieci, lzkaJimm zg „.- ~ , ~ • 'e!!!I, ---- r.\ u . która należała do na~bogati;zych w 
sze stanowisko w an u Ang e s „. aw.a .:7 • d t 6 · J • d ~ b · 
się pan?„. W porządku„. Dowidzenia... PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 17.55-18.00: Odczyta\1ie programu na dzień ~a· g~i~~ Y k1k w np. d p~sia at 0 .e..:n ;e 

_ N 'dz' _rzekł do oszołomione- „POL~KIEGO RADJA". „ irtępny. za e wie .1 a g•w_1~z • a e ~a o ?I~rw-
. o,. wt. 

1 pan.„ . , . PONIEDZIAl.EK, dnia 30.go stycznia. 18 00-18.SO: Muzyka lekka z karw. „Italia". szorzędn~J war .JS< t, a tl11annw1c1e W 
go Pieprzynskiego: - Narzeczondą juz pans~i syn 11.40--11.50: Codzienny Przegląd Prasy Pot- 185(}...19.20: Rc.zmaLtości. wytwórni tej pract.:;\: - Charlie Cha{l-
ma.„ Teraz chodzi tylko o posa ę.- I to Się za- skiej. 19.Z(}-19.30: Komunikat' Izby Przem. Handl. \:•n, Ronald Colman, ' Dou~las fajrb?nks. 
raz załatwi... 11.50-11.55: Komunikat meteorologiczny dla ko- w Łodzi. Ol S M p· kf d Al 

Połączył się z Londynem, poprosił do apa· murukacji lotniczej. 19.30-19.45: ,.Na widnokręgu". orja wanson, ary IC Or 
11.58-12.05: · Sygnał czasu z Warszawy, Hel· 19.4~2000: Prasowy Dziennik Itadiowy. Jolson. 

ratu dyrelłlora Banku Angielskiego i rzekł: nał z Krakowa. żo.00-20.15: Skl'lzynka pocztowa techn;,czna-ko- O d ł 
- Panie dyrektorze, czy ma pan wolnę po- !2.05-12.10: Odczytanie programu na de!eń re&pondencję bieżącą omówi i porad tech- statnie depesze onios Y. ie trzy 

sadę?.„ Chodzi o zięcia Rockefellera... Jest?•h bieżący, niicznych udzieli p. Wadaw Fre.nkiel. największe wytwó-nie, a mi <1 „ · wjcie 
. • t2.t(}...J3.20: K011cerl z płyt gramofonowych. 20.15-22.55 Opera z płyt gramofonowych „mo- „Fox", „Metro-G-Olt:wyn-MaYer" oraz 

Dz1ęk111ę„. .L ł p• 13.2(}...13.25: Komunikat meteorologicmy. oond.a" - A. Pochiel\i'e~o w wyik, zeępołu ,,Uni"ted .·'rt1•sts" notączyły s1·ę W i:>den 
- załatwione„. - rzekł uu zdum onego 1e- 13.25-15,10: Przerwa. teatru „La 5c.ala" w Medi0tlame. '\. V ' 

przy6skiego. - Syn pa6ski został zaangażowany 15.10-15.15: Urzęd. Komun. Paiistw. lnatytutu 22.55--23.00: Urzed. Komun. Państw. Inst Me- w=elkj koncern filmowy, który p ··n.du-
do Banku Angielskiego i został zięciem Rocke- Eksportowego. teor. i komun. policyjny. kowałby również filmy w Europie, a 
lellera.„ Chyba jest pan zadowolony, co? 15.15-15.256 Komunikat Gospodarczy. 23.Q0-24.00: Muzyka taneczna z cafe „Adri-a". mianowic·~e 

15 Z5--15.30: Pl"Zeglą.d komuni.k.a.cyjny, 
Piei:i~zyński chciał coś odpowiedzieć, lecz za, t5.3Q-16.Z5: Koncert z płyt ~ramofonowych. AUDYCJE ZAGRANICZNE. W Paryżu, Wier~fliU i W Berlinke, 

braki mu słów. 16.25--16.40: Lekcja języka francuskiego (kur& 17.30. MEDJOLAN. Koncert Kwartetu Jak wyglą~ataby liSta aktorów tego 
sToP. t6.~U~:oX;~e:t:;kr~ ~z~~Y~ g<>gpo.. Rzymsk!e~o. Trainsm. z Pilharmonji olbrzvm;ego korcernu widać z z~urrto-

daJl'cze". - „Bilans handJowy i bitn.as płM· Rzymsk1eJ. . „ wania aktnrów 'vch trzerh wyżej wy-
Jn _,, ,_,,..,• _.,,, ~ „..,.,.. .... ,.6 niczv'' - wygł05i W. Jastrzęboiwski 20.05. PRAGA. Koncert symfornczny Pil- SZCZPl!ńlnion:vch -v:vtwórni. 
~ivv, • v~ 11.00-1.7.35: ~twory. na. 2 forte.pi.a.ny wykonają I ha•rmonj-i Czeskiej. 

Zofra Daw1dsoo 1 EJ.liza Ro~enblum.?wna· . 22 OO LONDYN Re,CYionaJ Koncert sv. m-
17.35-17.55· P1~śnt w wykon.atl11u MM91 Lest11u.t · f ' . ~ · 

(msopr.i. Akoaw,>. L. Urstein. cm1cz.ny. ' Włochy pod s·n·1eg1·em 
aktu~: ~i~~~~::d:iew~7:~~8Jt~~ o k . ł . ' d en-ie nfod ' ' 
VickW~a~~!~i ~~~~ 1~~ro~~m po cenach s ·arzy zonę o spę z i! -~ u Obfite o,pad~~:1::~ ~ ;i~~~i:~ch 
najniż.sa:ych ?'statnie . powtór~enia. P,~zebojoiwel l wt h • . d I 
sztuki s. Tret1akowa „Krzycz.cie Chmy . . Lublin, 30 stycznia. znami, sam udał się do władz policyj- tOSzec ~rwaJa W a SZYlll ciągu. 

Na ukończeniu pod reż. H. Szletyńslue~o p-ró- Pod zarzutem spędzenia płodu i u- nych )"Oskarżył żonę o spędzenie płodu Miejscowości podgórskie są po 
by ultra-nowoczesnej komedii Vamtel'a . (autora dzi'eleni·a pomocy stanęły przed tute.i- przy pomocy zabiegów akuszerki Blu- większej części prawie całkowicie za-Proboszcza wśród bogaczy") „Pa.n.i me . chce , • . d . • . 
~ieć dziieci". szym sądem okręgowym Marja He1zak mensztokowe1. . . „ . . sypan~ i o c!ęte od. sw1ata. Równo-

i akuszerka Rysa Btumensztok. Sąd po wycfuchamu op1 m1 0 1egteg-o I cześnie panuie mrozna n(' rroda termo-
TEATR KAMERALNY., Charakterystyczną rzeczą w tej spra 1dr. żurakowskirP'O i głosów obrony 1 metr wskazuje. 15 st0P!1i pi·>ej 7 era. 

D:dś i dni na.Sltępnych , pełna p~szlJch dy- wie było że mąż oskarżonej Marii Hej. ,adw. Szraibmana oraz aapl. sąd . B., wy li Komun:kacJa kole1owa w wielu 
tuacyj di ero

5
tycznych ~~~~~tów, 1 a ome ia Izak pod~irzewaiąc swą żone o utrzy- I dał wyrok uniewinniający dla obu os- miefscowościach przerwana. 

Cowar •a „ p.ra.W}' po....._ " ' • kó • · · k : h. 
. , . mywame stosun w z innym1 męzczy- arzonyc _ . . 

TEATR MIE.JSKI. 



. \ 

Sensacyjna powieś~ współczesna. naplaał specjalnie dla „Expressu" .IERZI DAH 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. I 
Pewne! dżdżystej nocy dokonano nie· 

samow1teJ zbrodni na podm1ejsk1ej szosie 
Ofiara oiezwykłe"o zabójstwa padła młoda 
Jeszcze I ładna hrabina Wilska którą zna­
leziono naga przywiązaną do konia Hrabina 
Wilska była uduszona. W reku jej zna le­
ziono strzi:pck listu. pisanego do Leny Po­
reb~k tel. 

Porebsbka Jest biedną, lecz uczciwa 
dziewcuna. Na nia pada początkowo po­
dejrzenie o udział w tej potwornej zhrodni. 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed śm1er­
cla m1ala wyjawić jakąś taiernnke. doty­
czaca tycia Leny. Tajemnice te zabrała ied­
nak ze soba do grobu ... 

Lena ma narzeczonego - doktora Ste· 
fana Laseckiego. który ja porzuca. gdyż 
nko.:hał sie w pięknej artystce filmowej 
Wierze Tucholskiej, pracującej w wytwór'li 
„Roll-film''. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki. 
Cala wytwórnia jest gniazdem szoieg')W· 
skicm. a do tl'i bandy prócz Muellera oraz 
Wiery 1 ucholskiej należy jeszcze „reży. 
ser" Lehman. 

Dzieki podstępowi Mueller wciąga Lenę 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiera. Lena - nic podejrzewając nic złe­
go - zaufała mu i wpadła w sprytnie za· 
stawione sidła. 

W nocy zakrada sle do poselstwa Iran· 
cu~klego I zabija attache wojskowe1to. wy. 
kradając jednocześnie z biurka ważne do· 
kumenty. Wszystko to miało być gra fil· 
mowa. lecz okazało sie rzeczywistością ... 

Lena nie może ~ie już wyzwolić z tych 
okr.utnych sideł. Mueller uczynił z niej 
gwiaz<łe filmowa ·- lne Rey - a gdy ~peł­
niła już swa rolę szpiega. zwinął orzedsie· 
15iorstwo I ulotni! sie wraz z Lehmannem i 
innymi. Ale cial!:le jes·zcze ma la. na oku i 
nie prze;tale iei szantażować. 

Wykrvciem tej szajki szpiegowskie! zaJ­
muJa się trzej detektywi: - Jan Żęr.ota. 
Janusz Grant i Wacław Kaleta. 

" .. 
* Len" ;lo "'~udanym zamachu samohó!-

ezym znalaz·ła· sie w 1)ałac!l barana Re~ena, 
który. jednocz.eśnle jest właścicielem wiel­
kiej fabryki. W fabrxce . tej zred\llrowano 
wielu robotników; miedzy innemi ró\\'nie:t 
Kolac1ka. który t>rzybył /Io Leny, by po­
"karżyć sie na swój cie.tki los. 

a .149~1--------------------~ 
Lena udale s~ę w odwiedziny na ulicę' zostali przed knaipą, kończąc swą ro;:_ I był ukryty pol;cjant. więc pewnie przy-

Garncarska. 1tdzte m1eszkc. Koła.-zek.. I mowę Lentz miał przecie swój moto- gotowano nań zasadzkę ... Ta myśl ode-
~a pięterku w tym samym domu m11l1;~ka; · . . J b r d I ·, · · chory robolniik Re>maa żeber z roną 1 córką cykl. Szembek zas musiał wracać o ra mu z ·o nosc or1entacymą ... 

Janką. domu na piechotę. Nie wiedząc co czyni. P·OczaJ ucie-
.. łlwb ki~ miesię<:y pot""m od.by- się żegnali się wiąc, stojąc na chodni- kać i chciał się iuż skryć we wnęce je-
Je.J 11 z aronem. ku, gdy na.gle z przeciwległei bramy dnej z bram, gdy 'l mroku wyłonHa się 

•: wyłoniła się na rozkaz Żegoty postać przeciwko n'emu lufa rewolweru ... 
Aby znowu ściąstn11,ć n.a swą stronę Policianta. Złoczyńcy nie zauważyli go, I Był to Kaleta. który obserwował o­

Lenę. Mueller wraz z Lehmanem starają wpadł im dopiero w oko gdy przeszedł pryszka i tera.t dopiero zagrodził mu 
się zru:n<>wać barooa i powaśnić Lenę ze na drugą stronę. Udawali iednak, ie ~o ł spokojnie drogę. 
Stefamem. nie widzą i nadal spokoinie Prowadzili - Ani kroku naprzód!-zawofał de-w tym celu Lehman na'Wlązuie kon- k 
takt z Ziutą, girlsą kabaretu „Zielona Pa- rozmowę. te tyw. 
puga '• i namawia la do wv$iazdu do Bole- Ulica była pusta . . Po niedawnej a- Lentz z wiel!kiego rozpędu nie mógł 
chowa gdzie ma zalać sie tefanem. wanturze znowu cisza zaległa dnknła. się zatrzymać ... W ręku jego połyski-

Kaleta orzebiera się za księcia Ruprech- Policjant zbliżył się do nich miaru- 'I wah ostrze noża„. 
ta, szefa wywiadu niemieckiego i każe k k k' d K 1 t t f 'ł L t od k l Muellerowi okraść niejakiego Gromskiego, wym, SPO ojnym ro iem. a g y zna- a e a S rze l .•. en Z s oczy W 
członka zagranicznej delegacii dvolomatycz· lazł się tuż przy nich, przystanął 1 za-' l>ok.„ Kula mi.gnęła mu nad głową. 
nej. mieszkającej w hotelu „Esplanada''. pytał: W następnej sekundzie skoczył już 
Oczvwiście. że delegacja ta ni!1'dY nte Co t b t h 1 ? d t kt lstmala i role Gromskiego ma objąć Żegota. - U Y 7a a as···· na e e ywa. 

Mueller dla wykonania tego nowego zie- - Jacyś tam dwai się pobili - •łu- Padł drugi strzat 
cenia znowu ściaga Lene. która w swej maczył S7embek. Rozległ się krzyk. 
rozpaczy zgadza sic bezwolnie na wszystko - Jacy dwaj? ... Gdzie są?.„ To Kaleta ugodzonv not.em, zach-

żei:'>ta . Orant i Kall'ta podczas rewlz!i - Poszli iuż... wiał się i padł z krzykiem na ziemię ... 
w pałacu Wilskiego znajduje list. w ktńrym _ A wy co tu robicie?... Lentz sądził. że ma iuż drogę otwar-mowa jest o „Bialei Dam!e", znającej po-dobno ta iemnice hrabiny. - .laik pan widzi· .. Rozmawiamy„. tą. ~dy wtem ktoś schwycił go z tyłu 

Pewnej nocv w domu przy Ceglahei 14 - Pójdziecie ze mna do komisar- za kark. 
ukazuie sie duch,_ którego na~ywają „Białe · jatu„„ - Rzuć nóż, draniu bo cię zabiję 
Dama.'. Zdun Pietrzak chciał przyłapać I z ? d · ·1 · L t · k 1 • ł ' b ź „Białą Dame" i poniósł śmierć z teg-0 po- - a CO. - Z 71WJ s1ę en Z· Ja Psa. - Us1ysza za SO ą gro ny 
wadu. I - Tam się iuż dow:ecie.„ Awantur głos. 

że!(otll: . i Grant ud1i.11 się na bal do po nocv urząd 7aĆ nie wolno... j Grant pośp;eszył przytfacielowi na 
,,Klubu M1l1011er6w". gdzie ma być podob- K' d t • A ~ · 
no również mała Dama" - ie y o me my... wanLurnicY Pomoc. 

żegota s.;~tyka na balu Lenę w towarzy- uciekli... Lentz poczuł nagle silne uderzenie 
stw·: ~s. '!'on~cki:eg?. <?d k~ięciia„ żegota - W kom1~ariacie będziecie się Uu- w ramię i nóż wypadł mu z reki. 
d<>wiadu1e &ię klllil Je6• „Bi.ała Dama · maczvć.„ Jazda... - Ręce do góry! - wrzasnął Grant 

Jestlo rzekono baronowa von Lump.~b, I p l' i t d ł k 1k b d 1. • J • 1 mi.e5zkaiąca przy ul. Poznańskie! 15. • . O 1c an. a zna1 rę. ą .. a V n ~ 1 groząc OP'.YSZ rnw1. rewo \\'.erem. 
Na&tępnego dnia żego.ta ;ro$taje zawiado- s1ę prze? nim: ?aden z nich Jednak me I· Len~z Jes~c.z•e się. brnn1ł. Korzysta­

miony o .sen&acyjnei kra.dzieży w konsulacie ruszał s1ę z m1eJsca. JąC z c1emnosc1, podniósł do l!Órv tylko 
angie

1
1sdki?1: k dl· k k 1 · · w --- No? - zapvtał polic.iant. - Czy lewą rękę, a prawa chciał sjęgnać do Z o z.1e1e s ra 1 lecz ę ()1!8Ua, p. o- · . . 'ć? k: · b ·· Ć J 1 od'ł, w której były ważne do.kumenty. mam w~s gnec:i;me POP~"~l ~ .„ • .e~zeni. y wyc1ąg~ą· rewo w~r, ecz 

żeirota, Orant i Kaleta wraz z trzema po- Grozrya . p0stawa PohcJanLa ni.e po- de,ekty~ na sz~z~.c1e zauwazył ten 
liciantami udaią sie do knajpy, w które! i do ha fa s1ę ·~. manewr i chwycił bandytę za prawą 

pnzesiadui.a wyśled1c-ni Jl'rze~ nich Sll'.'rawcv tej,. Lentz sportzal z pode łba na przyja- . rękę. 
kradzieży: Jakób .Lentz i Andrze1 Szembek. ciela. I - Ani się waż! - zawołał detek-

--•:-- Jedno spoirzenłe wy~tarczvlo, by tyw. 
Szembrk zrozumiał o co chodzi. I Nie chciał strzelać, by n1e pozbawić 

- Nie pójdziemy.„ mruiknął Policii tak cenego źródła informacyj, ja-
Lentz. · 1 kiem byt Lentz. Opryszek zorientował 

Policjant na~rożył się: 
1
• się że dalsza walka z policją nie na wie 

- Co? ... Nie pódziecie?... le się przyda. tembardziei, ie na po-

.Rozdział sto dwunasty 

lłlłok 
Sięgnął Po broń \moc nadbiegał iuż jeden z policjantów. 

Kaleta wyszedł i wrócił Po kilku mi- Po chwilli cafy lokal. był już pusty. - Ja:zda l - zawołał. - S?koda czaj Przy pomocy poJicianta udał o się de 
nutach, oświadczaiąc, że wszystko za- Wszyst~o wyległo na ulisę·. . . su ... Naprzód!... · tektywowi nałożyć Lentzowi kajdanki 
latwił w najlepszym porządku. Żego,a dopadł do własc1c1ela 1 szep- Otworzył futerał. by Wy;ąć rewol- po unrzedniem odebraniu mu broni. 

Pokazał już policiantom twarze zbro nąt: wer. Zbrodn=arze jeszcze się wahali. ale I Wpakowano go do onJicyjnego auta. 
dniarzy ł ukrył ich w bramie. - Zamykaj pan ~zyb'ko, bo .panu · gdy w reku policianta błysnęła br.,ń, g:dzei leżał iuż ranny Kaleta. 

- Doskonale ... - rzekł Żegota. ~szys~ko rozwalą ... Nie WPUszcza1 pan j nie mieli iuż żadnej wątpliwości. że bę- Tymczasem Żegota i drugi poJiciant 
Teraz wyjdziecie obydwaj i rozpocz- niko5~0 l··k· J ł ń pod. • 

1
. . dą musieli skorzystać ze swej prze- staczali zaciętą walkę z Szembekiem, 

niecie maleńką bójkę na ulicv, tuż przed zyn arz spo .rza na e1rz 1w1.e, wa~i· . który stawiał znacznie zacjekleiszy o-
knaipą.„ Uprzedzić policjantów, żeby a!e !o~kaz brzmiał tak stanowrzo. ze Zanim policjant wyciaR'tląf r{'wnlwer. , pór. Ukrył się we wnęce jednei z bram 
niie interweniowali dopóki nie gwizdnę· me sm1ał ouf"\n.ować. • rozległ s1ę krótki gwizd To Lf'tt~z da- ' i nie dopuszczał do siebie nik0go, strze-
Na okrzyk mój .,Policja" niechai nikt się Zamknął więc drzwt na klucz. wał znak przyjacielnwi. że „;uż s:ias" ... , laiąc z rpwolweru. Wypalił już dwa ma-
nie rusza ... Dopiero gdy gwizdnę ... Jaz- Tymcza~em Żegota przynaglał in- Dwie pary silnych rąk chwyciły Po- gazyny, teraz nałożył trzeci - osta-
da .. ; nych do interwencii i krzyczał: licianta za bary. tni ... 

Dwai detektywi wyszli z lokalu. Mi- - Policia!„. Policia. na pomoc!... - Puść, psiakrew.„ - sY'knał LPntz, Ale Szembek postanowił bronić się 
nęło kj1ka minut. Ktoś dopadł doń i wrzasnał: wytrącając policjantowi hroń z rę:ki. do ostatniej kropli krwi. 

Nagle z ulicy doleciał gwar zmiesza- - Przestaniesz wrzeszczeć?!... Poli- Rewolwer wpadł do ulicznego ście- - Podd.ai się! - proponował Żego-
nych rozmów. Wreszcie rozległy się cię bed,.;ie mi tu wzywał! .. ·. ku. Zdawało się. ie są już uratowani po ta, uikrywa1ąc s~ę przed strza!ami ban-

krzvki i głośne nawoływan'a pomocy. Wrzawa na ulicy stawała się coraz rozbroieniu policianta. który nie stawiał dyty w bramie Po drugiej stronie. 
Żegota pierwszy zerwał sie z krze- większa. Grant i Kaleta przerwali hói- im zbyt wielkiego oporu. wiedział bo- ~le Szembek nie chciał o tern s!y. 

sła i zawołał: kę. wiem, że ukryci w bramie policjanci i szec. Strzelał na ukos, chcąc trafić w 
- Co to?!.- Otaczaiący ich goście z knajpy nie detektywi dadzą sobie rade z bandyta- detektywa. który zręcznie uni~at zdra-
Ws7yscy się obeirz.eli. Żegota do- byli zbytnio zadowoleni z tego widowL mi. dz1eck1rh kul. W drugiei bram1e opodal 

padł już do drzwi i otworzył Je nao- ska. Gdy więc zamierzali iui uciec pod- ukrywał się pnt=cjant, który od czasu 
ścież· Cóż to za bójka, kiedv ni'k~o naw·::t niósł sie tylko i krzyknął: do czasu Posvłał opryszkowi swą wi-

Na chodniku barowa·J.i się dwaj męż- nożem nie podźgali? .. Niektórzy mieli - Stać. bo strzelam!... zytówkę w postaci rewolwerowej kuli. 
czyźni. obrzucając się stekiem · wyz- j zam;ar wrócić do knajpy, ale drzwi za- Lentz nie miat zamiaru usłuchać roz Szem?ek miał ieszcze trzv kule w 
w:i.sk. •stali zamknięte. Nawet żaluzle zostały kazu powa.J.onego policfanta. Nie prze- mag-azynie. . . 

- Na pomoc! - wołał Jeden z nich. ,spuszczone na rozkaz poiicianta. · raziła go również grotba policianta, Zastanawiał się co c~vn1ć . Ulka by. 
- Ja cię nauczę. łobuzie!... - Otwierać! - rozle~łv sie głosy. gdyż wiedział, że nie ma on już rewot-

1 

ła pu~ta. Odg-łosy strzałow obudzitv lo-: 
Drul!i charczał ciężko, okłada·iąc ry-1 - Cóż to? ... Boicie sie?... weru. któreg_o nie mógł odnaleźć w tak kator~w którzy ~e .str.ach~m do~acth 

wala pięściami. Próbowano hałasem zmusić wła~ci- krótkim c.zas1e. d? 0k•en. lee~ bali ~1ę ·e 0.worzvc. W 
Żegota próbowat ich w Pierwszej ciela do .otwarcia lokalu, ale na nic sie Dopadł do motocyklu i chciał zeń rnek~órych m1eszkamach zapalono 5wia 

chwili rozłączyć, lecz i.nterwencia ta to nie z,dało. Wewnątrz czuwał tui po- skorz~stać, by zwiać, lecz w tej ~amei tła. . . 
nie . udała mu sie. Stanał więc na progu liciant nad tern, aby lokalu nikt nie o„ chwili · z bramy wvnadł drugi p-0J'icjant D;tektvw. f!le ;usz~ł s1.ę ~·c swcl!'o u-
knaiPY i zawołał: twieral. z rewolwerem w ręku. krycia. Pol:clan. rowmez cz,:,kat na 

- Chodźcie, chłopcy, naszego chcą Nie bvlo innej rady. goście musieli . - R~ce do góry! - zawołał poli- zpak .ze )trnny ba~,rivtY. A Szembek 
tu 0bić!... się ro7,ejść . cmnt. m1erza..c w nPrvszka. . n1e w1ed l~~ co rob1c„. . 

W knaipie powstała wrzawa. Grant i Żegota niiby się rozstali. ale L~ntz struchlał.„ Na atak z te1 stro- Str:i:.ela~ · ··· S;ko?,a ostat111ch kuL 
- Kogo biią?!... w gruncie rzeczy pochowali się rów- nv nie był przyg0towanv... Mu~1ał Je zos.aw1c na ostateczną o-
- Naszego chcą obić?!... nież w okolicznvch bramach. Szerttbe-1 W pierwszej chwili srach odebrał I bronę„. 
- Dawać iro tu!... Pokażemy!... ka i Lentza n=e spu~zczali z oka. mu rozum ... Z jednej rzeczy zdawał so- • „ 
- Jazda, chłopcy!„. Na ulicę!... Obydwaj zbrodniarze naidlużei po- bie tylko sprawę: - skoro w bramie (Dalszy ciąg JUtro). 
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6 najdyskretniejszych kobiet w Anglji 
Są to stenotypistki królewskie, dla których dostęp­

ne są wszystkie tajemnice dworu 
Cod.zień, na krótko przed god.zin14 9 Jest to bardzo duży przywilej, albo· Wszystkie stenotypistki muszą by~ 

rano można zauważyć w Londynie 6 wiem ie~ynie najbliżsi przyia.ciele krtila w czasie pracy skrom.nie ubrane, bei 
skromnie ubranych niewiast, znikaj"-I olr~ymu1ą, podobne zezwolenie. wciętych dekoltów i bez krótkich sukien 
cych w wejściu do królewskiego pałacu. W czasie choroby króla, stenotypist· Pracują one do 60 roku życia, poczem 
Są to stenotypistki królewskie, naf.zdoJ. ·ki były jedynemi osobami w A.nglji, ~tó· przechodzą na emeryturę. - Wszystkie 
niejsze w całej Anglji. Prócz umiejęlno· re znały faktyczny stan zdrow1a pac1en· prawie stenotypistki pozostają starem! 
4ci rekorJowego pisania na ma&zynie, ta, albowi~m z s.uchych ~iul~Lynów urzę· pannamL Rzadko która wychodzi zamąt 
oraz stenograf owania w języku angieł· dowych,, nigdy się nic w1edz1ało, czy n.a· a wówczas dostaie od króla kosztowny 
skim, francuskim, niemieckim i hiszpad· st~ptła 1akd p~pr~w~, czy p~g?ruen~e. rodarunek ślubny. Pooadto co roku „na 
skim, muszą one wszyslkie umieć jesz· Wiele czasu za1mu1e 1m rown1ez wspoł· gwiazdkę" otrzymują one podarunki w 
eze coś więcej, a mianowicie - milczee. praca stenotypistek z księciem Walji. - postaci brosz.ki z drogocennym kamie· 
Stenotypistki te uchodzą w Anglji za naj 1· Wyg!as~a on. prz.ecięlnie po .trzy prze· n~em .•. fotog:afję króla z autografem, 
dyskrelniejsze kobiety. mow1enia dz.ienn1e na otwarciu rozmai· p1ersc1onek 1 t. d. 

• • • tych instyucyj, s.zpilali, towarzystw do· Jedna tylko stenotypistka zrobiła 
Nie zdradz'ł on~ n~~dy zadnel talem· i broczynnych i l. d. Wszystkie te prze• prawdziwie „wielką" karierę. Po kilku· 

~lcy ~zędo':"'eJ, ani I?•kantn~go uczeęó· 1 ?Jlńwienia wygłaszane nieraz w różnych letniej pracy jako sekretarka księżne, 
l~u Jakiegos d wors~1ego 111eporoz~1e· 1 Językach, są skrzętnie notowane, aby w Yorku, została sekretarką oso bis tą żony 
ll1A. - Przez ręce ich .przechodzą hsty, , ~rzyszłości mogły ukazać się w druku.- byłego premiera Baldwina, później zaś 
z który~h każ?y prawie opatrzony jest I Książę Walji wraz z stenotypistkami t · S·ekretarką królewską. Po kilku latach 
adnolaC)ą, napisaną ~zerwo~v;m atramen 1 kilku jeszcze tylko urzędnikami, znają w wy&zła zamąi za lorda Waterhouse i 
tem: „Ty~? dla w1adomosc1 członków I Anglji wojskowy hodeks tajny, którego I! oczywiście porzuciła stanowisko sekre· 
rządu", „$cisie poulnc", „Sprawa oaobi- zdrada karan!l fest śm'.crcią. tarki. (tb) . 
afa0

, "Tylko dla wiadomości premJcra„. 

PDISKIF IDW. PR1VJ ~CIÓł KSIĄŹKJ ·= --~ ; 
S~N IStAW BAł 

OO HABYCIĄ WE WSZYSTIUCH 
ł<SI [GARN JACH 

Mimo tych napisów, stenotypistki 
otwieraią same wszystkie listy i same i• -nflJ • .:.4or.:.~w• f"'"-Or!:: ~„, •. Jlm4a Ullnlllllllldlllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!UllRllllllllllflllOlllllllmlllll 
czylail\· Są lo iedyne osoby, których nie .I& \71. 07,_stl ~ff ..._. '7•.,. '1.t1 I. 
wzrusza!ą czerwon.e napisy i ~tóre znaj\ ' lh:au SfJ6ie 12 D ,01iosen„ ł profttgfhd~ od 90 I rrt N~eśc~e pomoc 
wszystkie la1em01ce rządu 1 prywatne • 
sprawy poszczególnych ministrów, pre· (z) W mieście Pirot na granicy jugo-! wiem„ odbywa codziennie spacery kon- rtaJ· biedniej• szym 
micra, króla i c.itonków rodziny królew· słowiańsko - bułgarskiej mieszka naJ- i no, pali i pije wino, opowiadając cbęt-
skicj. starszy człowiek całego południa euro- , nie zgromadzonym słuchat.:zom swe 

Wolno iednak im te ws""stkie u t pcjskiego. Jest on równocześnie Jeka·' przeżycia z czasów wojny krymskiej. ' lilllllllllllllllllll!llllllll!ll!ITTl!llllnlllll!lllm:m111i!lll!ll!ll!llllfl~llllllllD 
. lli .. ;,, syl~~~h~~ •••a••••••••••••••••••••••••••• ?łw1erać, a om.em zadn~ s1!a ~1e ~ote Tane Pop-Krstic, liczy obecnie tZO , 

1~h polem zmusić .~o ~1aw1e_n1a la1em• lat. Posiadane przezeń dokumenty ~ O 
tucy korespondenci1 krolewsk1ef. jstwi·erd aJ· b . . . 1. „ ~D~~lila P RADrłlA z ą owrcm. ze „WUJ ane , O A 

Po przeczytaniu wszystkich listów, jak go powszed1ine nazywają, Już ·-· - .O ~ H ~ D n l n r.1 [ l n n 
1~enolypi~tki &egregują je w odpowied· przed 90-cfu laty wylrnnywał praktykę ft L L l\ U U U Ił 
nie lecz.ki, opatrzone z.nów napisami lekarską. Jako młodzieniec przybył 
„ściśle poufne" i udają się z niemi do 1 Tane Pop-Krstlc na naukę do sławnego 
a~a~tan;icntów. królews!dch i gab1nelów w owym czasie tureckiego lekarza rZ<\ 
m1nislrow, gdzie releru1ą całą korespOin· dowcgo w Pirot. Ponieważ okazywał 
dencję. wielkie zclolności. pasza postał go na 

NIE PBEZERWAT~WY ! -
leez wvrafoie PREZERWATYWY .OL1.A0 

LECZENIE CHOR(m 
WENEI<\ CZM CH I St\Of,NYCll 

.LAWADZK'-' 1. 
winien Pan łądac!, wnv•tkn innt zał rzekomo 
tak samo dobre 1'1-łśLĄOOWtłlCTWA jak naje· 

nergiezo.ej od1zucać . Na listy te, król i członkowie rzlldu uniwc~syt~t w Konstantynopolu.. ?? 
dyktują odpowiedzi, które ~nów przecho upływie kilku lat P~p-K rstlc wrócił J~Z Tgl'·o 

..:zynna od 8-el rano do 9-el wieczór. 
'V niedziele i święta od 9-ei do Z-eJ. 

?orada 3 zł. 
dz.Ą przez n~ce owych stenotypistek. _ I z dyplo~ęm lcka~sk1m do swe~o rodzin prówdziwe Znatd„m 
Praca stenotypistek królewskich lr:wa nego miasta. gdzie z~obył sol~1e wkrót i o~zwą -w iatf'wei ~ławy Od 11-2 l od 2-3 l)rzylmuje kobieta 

od godz. 9 rano do 6. wieczorem. Po tym c_e zasłużoną sławę Jako wyb1t11y oku- „OLLA" na kazdei lekarz. 
czasie są one wolne i mogą korzystać 2 1 hsta. . . I i marką kopercie llOl O. UłtU I t RJĘ. kw1tv lomt>ardo 

t h k l k I _,_: Sędziwy lekarz porzucił sw prak GLOdUSA we kupuje i 1>la.:i ndiw' ?sze ceny 
prywa nyc or ów ró ewl>Aich do gry ' , ą • Zakład Jubilerski l. hJałko. Plotrkow-
w tenisa. tykę zaledwie przed kilku laty. Cieszy 

-... -... --:;:;; -• ca --"ii -..... 

się on do tej chwili najlepszem zdro-1 .~JJ••••••!Slr.311'81~:i:?:!!lllm•••~-!l!~Z\a ska 7• 

!!! 
• = Dziś pre ... Jero! Przebojowv p„oarnm ! 
• ~ 
C'ł = li 

I. Poraz pierwszy w Polsce CZERWONY śLAD 
= li: 

o wielki sens ac. detth I~ wny film w roli tberloka Holmesa Cha rlle Chc. n. 
i -N li. LUDZIE NA POSTERUNKU 

DZIS PREM.TERA! 

~ 100 METRóW MIŁOśCI · 
~ Udział blori\ największe nasze gwlazdy na czele z 
Ili ZULA POOORZt:LSKA. J(k\'SHNA ANKWICZ, DORA KALINóWNA. 

CZŁOWIEK 

DZlś PRfMJERAf Ostatnie 2 dni I 

w roli gł. 
Edmund Lowe 

~ ADOLfEi\\ DY MSZA, KON RADEM TOJ\\Li\\, LUDWIKIEM LA W1ŃSK11\\, 
a, ~ltCZYSLĄWt:M CYBULSKIM. 

Piosenki w wykonaniu Chóru D:ina. W epizodach asy sportu polskiego 
WEISSOWNA. KUSOCl!QSKI I Hl!'.L.JASZ. Sala oirzana! 

MAŁPA t ................... 
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Dr. med. 2-30 Co':t6r DOKT6R Dr. med. Dr. 

t!.J······ !!.~.~~~ !§.!~J~w~~ W. t.agunowski SO MME R~~:ęg~B~~~~~~~ 
ryc:znyc,, I moczo;:>lciowych ftJ'Ch, •k6rnp'h I moczopłclow 11 ch Piotrkowska 7 0, tel. 181·B3. Ul. 6.i:o Sierpnia l, przeprowadził sle ną ul, 

Cegielniana N2 7 CEGIEL"IArtA Ni 15 CHOROBY SKORN~ •• WENtRYCZNE telefon u11.16. PIOTRKOWSKA 90 
telefon 141-32 tel. 149•07 ' I MOCZOI u;IOWE. choroby skórne, weneryczne Telefon 129.45. 

Przylmufe od S! S-10 12-2. 5-8 w Gabinet Roenti:eno • fecznlcz)'. I kobiece, 
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tel 213-66 6-go S'!erpnio 2 llVCZN\CH I MOCZOPICIOWYCll I I sllórne.. - - - -- - -
· '· 1 N Przyjmuje od 8-10 rano I 5-8 pa pał. 

przyjmuje codzierrrPe od 10-lZ przvlmuJe do 8 . .1) rano. od Z-·-4. oo po nAWROT 32 Tel. 213•18 30-Z OROBNf oe:ro,zenra w •. Reoubllce" 
I 5--8 wiec z. i od 8-9 w. w nte~z. I św1eta od przyjmule do 9 rano I od 4 - 8' --- są naileoszvm ' na1tań~z' m ~rodk1em 

to .• I -e1 wieczór. w nteda. I łwlcta .>d ~u 
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zetkniec1a zamteresuwany,h stron. 
JU-Z Dr. 30- Kto ch..:e: I I znaleźć lollatora lub sub 

Dr HELLER LfkARZ • DtNT\'STA w BALICKA lokatora. 21 znaldć n11eszkame lub . I I ~~~~~~I~ w~ - 1>01ed\·ń.:zy 1>okó1. 3) sorzedać n1erli· • . cz y c. t o s' c' '' • ·.hi.mość lu~ rze.:z. 41 kupić c:ośkoł· 
chorobiymsokcózronpe

1
, cwioewneeryczne • , , ' t -eP wiek okazvin1e. 51 dt1s1ać p11sade 6i ul. Piotrkowska 200 wyszukać ora.:owmka - me.hai ·po-

p!'zeprowadził siei na ul. orzvlmuie od 3-7 po poi. Piotrkowska. 4.&. telelon 167·45 ró~ Puste! <l;, drnhnł' <t\!ln~ur11• do .l?eoubhki'. 

T 8 
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J)rzyJmul~ od 8-11 rano i od 4 !! ppot telef 121·23 orty}mu1e \\Vłacznle kobiety ł dJ:ledOferty -;ub: „Trzy pokojeM do ::i11t>ii-

n1ed.z. i świ~ta od 11 do ~ po poł. • od 1 do .3 I od 7 do 8-el laJstratjL 



Walne zebranie Związku Lekkoatlef ycznego'~~!-:K!~~~~~~~~~pa!~;~~~ 
K ' J ł ' " • • , • t . okręgu. " ro owa spor ow nte cieszy się za1n eresowan1em w diruiu wczorajszym odbyty się w 

klubów ło" dzklch Łodzi dalsze dwa me·cze o mlstrz?stwo 
• drużyinowe okiręgu w zapasach. N1es.po-

Le'kikoa.tlet:v'ka w Łod.zi i·est gałęzią orjentu,ią się W.<>g"óle na czem ma palegać nie sprowadziły wspólnie z klubami .tre.-
sportu w stos·un:ku do wielkości miasta i w~ófpraca z prasą. nera, by wpr:owadzity tabelkę kl'Ubów 
poziomu w innych okręgach bardzo za- Najważni·ejszemi ,z poruszonych na ze- wedłu.i; Ich działalności. 
niedlbaną. brnniu bolączek była kwestia niedopilno- W sprawie zafargu z podokręigiem t-o. 

Już w niejednym artY'kule wy<ka'Zaliś- wainia przez Zairząd, by wszyistkle kluby ma:szowskim przy2maino Zarządowi Ł.O. 
my, opierając się na ścisłych danych cy- orga·nizowałv imprezy, sprawa nieprzy- Z.L.A. shtsz.ność, jednak polecono pod­
frowych, że Łódź specjalnie w lekkoatle- bywania sędziów na zawody mniejszego okręg.u nie rozwiązywać. 

dzianką była porażka zesipołu KrtllSlze­
ender w SIPO~kaniiu z Siłą. 

Siła odni·osło zwycięstwo w stosuinll<u 
13:10. przyczem w waLl!'ach półciężkiej i 
ciężkiej otrzymała yy1.11nkty walcowerem. 
W mecz.u między Wiimą a Sokołem zwy­
ciężyła Wima w stosuinku 13,9. 

W tabeli o mistrzostwo PO wczorzj­
szych rozgrywkach prowadzi nadal Unja. tyce męskiej stale znajduje się na szairym znac1...enia, sprawa złego z.organizowania Absolut-or}UJm ustępującemu zairządo­

końcu i w przeciwieństwie do Innych spor mLstrzostw ora'Z sprawa niezorganizowa- wi zostało udzidone, poczem na wniosek 
tów. jak boks. piłka nożna lub kolarstwo nia w roku ubie.gfym mLs·ńrzostw junio- komisji - matki wyibra.no nowy zarząd w M h 
cieszy się nie1:vlko minlmalnem zainter.e-. rów. Pozatem sporo czasu Pośwlęc-0no składzie następującym: prezes p. Szum- l'J. BCZB o PU ar angielski 
sowa:Pi-em J)U11iUczności, lecz ·również WY- sprawie zaitargu z podokręgiem toma~ lewski, 1-szv wiceprezes - p. Sztark, 
kazuje b. słaby rozwój. szowsktm. 11-gi wiceprezes - kipt. Janows1d, sek.re· 

O słuszności tvch pog-lądów mieliśmy Ostatecznie polecono w .formie d~zY- tarz - p. Bon!·ecki, członkowie Zauądu 
Chelsea w zawodach ligowych o ml­

st,rwstwo Ang-Jji pokonała Wolver -
Hampton 3:1. Portsmu.th pobił Naw-Ca­
stle 1 :O. 

możność pnekon:i.ć się ze sprawozdania deratów nowrin:i wład~, by Z?,rgaruzo- . pp. Boc~ko_wskI. J<łys, Wiha~ •. Now:iczyk, 
zarządlu, odczytanego w dniu wczoraj- wały kursy k1erowmkow s-elkc~ leil<!k-o. I K?pczynsk1, Ulrich?· Kom;·$Ja ;rew. P~· 
szym na walnem zebraniu Ł.O.Z.L.A. atle~ycznJ';Ch, by roztoczyły opiekę ~ad Lmdner, WardęsZik1ewlcz, Sk.warka, tnz. 
Otóż ilość JekkoatJ.etów w całym okręgu ,tremn:1rnm1 J.eiJ\koatletvicznemi t ewenfoal- Dilckman l Zajdler. Bieg narciarski 
łódzkim wynohl zaledwf.e 811 cźynnych 
zawodników (kobiet i mężczyzn), z któ- f• ł • k k b k. k• n na dystansie 4 tys. kllometr6w 
rrej to liczby znaczna część przypada na ina y ,,pierwszego ro U 0 sers 1ego Dwunastu robotników fabr)rlkl „Dym-
prow!ncję, irdyż IlJP. tylko klub Kmsze- mo" w Moskwie rozpoczęto bieg narciar-
ender w Pabjanlcacll Hczv 93 zawodni~ W dniu wcz.orajszym odbyły się w w. lekka: Olejnik (G)-Dobras (Zj.). ski z PJ.etropawłowska do Chabarowska. 
ków. sali Geyera finałowe spotkania „pierw- Zwycięża nieprzelkonywuJąco na punk- Dystans tego gigantycznego bi.egu WYllO-

Odznakę P.Z.L.A. zdobyło w całym szego kroku bokser9kiego". ty Olejnik. si 4.000 km. Trasa biogu prowadzi przez 
okrę.1ru w roku J932 - ty·lko 64 os.oby. Poszczególne wynikł były nast~u- W. półśrednia: Wolski (G) - suml- Ochock, Ajain, N.ikolajcwsk do Chabarow-

Są to cyfry Jak na okręg, w którym 1 jące: rei (Hak). Wygrywa na punkty b. opa- ska. 
sama tódź .liczy przeszło 600 tysięcy W. musza: Gdański (G) - Jedynac· nowany i lepszy technicznie Wolski. 
ludooścl, ml-n1ma.line. ki (TKP). Zwycięża na punkty dobrze W. średnia: Kosiński (ŁKS) - Jóź· 

Pozatem I w1ę!{szość k'h.tbów n1e wY- zaawansowany technicznie Gdański. wiak (Sok.). Jóźwiak w III-ej rundzie 
ka.zało w lek~oat!letyce najmme}s~oj iy- W. kog.: Barański (IKP) - Fiszer idzie do 9-ciu na deski. Wygrywa na 
wotno~cl I w ctaR"U.calego. sez~n:u me .z?o-1 (BK). Walka· bezbarwna 'kończy się punkty wysdkQ Kosiński. 
było się n3: zorgamzowame rum Jed~eJ 11m- 1 przy malej wymianie ciosów zwycię- w. półciężka: Morgensztern (Hak·) 
prezy. Z"f1ą:r,ek. coprawda zorganizował stwem · wyższego Barańskle~o. - Kugel OKP). Zwycięża na punkty 
dwukrotnie ~róimec.ze leik.koatlety.czme z W. piórkowa: Paryzer (BK)-Trza- lepszy technicznie Morgensztem. 
Kraikowem ~ .Sląsk1em, młstrzostwa k-o. skalski (BK). Walka b. ciekawa 1>rowa· Sędziował w ringu p. S. Sierota. 

Gedanja zwyc~ęża 
w meczu o mistrzostwo Ligi. 

W dzisiejszych zawodach ligowych 
Gedanja - Neufahrwasser 1919 wygra­
ła 'ledanja w stosunku 3:2 (2:1), stając 
przez to na jednym poziomie z klubem 
Preussen, prowadzącym w tabeli. 

bfece P.olsk1 1 szere~ imprez lokaLnych, c:!Jzona w żywem tempie. Zwycięża na Naogól poziom walk byl wysoki. 
jednaik to ~sz:vstko nie wpły1nęło na więk- punkty b. wytrzyma1y Paryzer. Z zagranicznych ring6"W szy rozwóJ lekikoatletylld. U 

Charakteryst:viczne, że preres Ł.o.z. . O . . k• ff - k• l bokserskich. 
L.A. p. Szumlewsiki w odpowiedzi na kiry- wie por~z I erosu . warsz:aws 1ego tykę ~elel:?'atów, zaznaczył, że jedtną z . U U * Olbrzym hiszpań~ki bokser Paolino 
powaznych przyczyn wteilu niiedociągnię~ . . . • . . . pokonał w Barcelonie włocha Bergo-
byt brak ludzi do pracy w loniie samego W. sobotę I medz1elę .bawił ~ W,ar- j (CWS) - Jonschke .<m .. Zwyc1ęza na· masa, przez k. o. w 40-ei sekundzie. 
Zariądu i że poza paroma jednostkami : szaw1e zespół bokserski. berhnskiego punkty lepsz~ technicznie Ooss. W. W New-Yorku bokser wagi średnid 
pozostali czfoinifoowie nie wyjlrnzaui iaiirite- · Her~su, który w sPot:~amach z zespo- lekk0:: ~anas1ak (IKP) - S~chs ~· King Lewinsky pokonał przez k. 0 , w 
res·owania. w tY'm wypadku z p. Smvm- 1 ł~m1 . k~mb1n?wanem1 .. warszawsko- ~odz1anm walc~ył b. dobrze t zwy:;1ę- 5 rundzie Christnera. 
Iewskim w zt~peł.n.oścl się zgadzamy. . l fodz~1~m1 odn16st d~te zd.ecy~o,wane I za zdecydowanie na pu~~ty. W. półśr. Bokser niemiecki, Hans Mueller, wal-

Do rozwoju lelkkoatt.etyiki w Łodzi mu-j porazki. W sobotę He_ros został. poko- Garncz~rek (IKP~ - Lu~tke. q·O: W czy~ w New-Yorku przeciwko amery-
szą sLę przyczynić przedewszysńktern na- na!JY „, stos.unku 10.6 natom1~t w sp0tkan1u z nrulepszym P1ęsc1arzem kan1nowi Paul Delaney i został poko­
czelne władze ok:JręR"U, jaildernl Jest w tym! dniu wczoraJsz~ po~ażka berl.ińczy.; Herosu Garncza:ek osią&:a wyni~ rPmi- nanY po 8 rundach na punkty. 
wypadku Zarząd Specjalnde w dkręgu I ków była znacznie większa gdyz ze- sowy. w. średma: Chmielewski OKP) 
łódzkim. w ktÓr~ lek'koatlet)rlka wY'tlla- spół polski ZW.Yciężył w s.tos.unku 12:2. - Hoffma~ ~~). Chm!elewskj walczy Szermiercze mistrzo­
ga wLe!e odp.owiedzialnej pracy, kwestja Goście z Berlina okazali się naogół doskoriaI~ 1 Juz w I-ei. rundzie ~osyła 
lu~zi, zasiadającyich w Zarządzie ma z,na-1 zesp~łe,m. przereklamow~n~.. Prz~ctwmk.a dwukrotnie na des~l. w st w a Łodzi. 
czenie zasadnicze. w roku ubiegłym zna- P1ęsc1arze ł~d~cy spisaJ1 się .naogól 11-eJ rundzie Hoffman zn~w idzie na 
lazły się j·ednak w n•inn PO większej części ; b. dobrze. W_yni.k1 wczoraJszych walk 1 deski, poczem poddaje się. Zwycięża .. w soh<?te rozpoc~ął się w ł'.,odz.i tur­
jednostld, które z lekkoatletyką miały 'I były następmące: w. musza: ~ecro-1 Chmielews~i przez techn. k. o. W~ meJ szerm1e:czy. o m1str~ostwo m. Łodzi. 
bairdzo mato wsipóJ.nego i dilatego oczy- rek (C~S) - Czapla (H). Wieczorek póle. Karpiński (CWS) - 019gowski W turnle1u biorą udział Ł.~.S., W.K:S 
wfściie I praca Za1rządu nie moirfa wydać 1 ?trzvmu1e ~unkty. walkowerem .wsk1;1- (H). Zwycięża przez techn. k. o. Kar- ~.K.S. i Po:cztowe ~·»'· Wal~<I odbv_waJ~ 
należytych owoców. Niestety. skłaid obec- ! ~ek nadwa~1 przec1W1!ika, w spotkaniu piński. W. ciężka: Blaprock. (H) --;- się w sz~bll, szpadzie 1 !lorec1e. P? merw­
ne;;o Zarządu budzi również pewne z.a-1 towarzysk1em zwycięża na punkty Krenc (IKP). Walka konczy się wym- szym d1rn~ walk w taheh prowadzi W.K.S. · 
strzeżenia. N!e .chcemy przesądzać fak· Czapla. W. kog. ęmie~h (CWS) ...,-lkiem rem1sowym. Ogólny wy:nłk .14:2 ~~?hyWaJą·c 4 ·punkty I stosuinek .tuiSZY 
tów, lecz w tm1ę dobra lekkoatlety1ki w Neuman (H). Po zazarte1 walce zwy. dla zespołu polskiego. ~.:i.15 przed PKS-em 4 p. st. t. 25.17 Ł. 
Łodzi obawiamv S'ię, że i w obecny.m Za- cięża na punkty Smiech. W. Piórk. Goss K;S-em I Poczt. P. W. 
rzadzie nie wszyscy będą mog1i spełnić Turniej potirwa do końca marca, przy-
należyde swe zadanie. ff I · ł · c1.em wal1ki będą się odb\.wać co sobotę 

Przechodząc do samJ"Ch obraid, to on erenc o prasowo ~ !~kal.u S7;kofv im. Jadwigi przy uJky 
stwierdzić musimy, ie zainteresowanie I ~eg!elmanie1 Nr. 26. w godz. od 17-19. 
był.o zupełnie nikłe. u wic:epreze•a zwiqzku l'lakkobi l)alszy ciąg wao\k odbędzie się w sobotę, 

Na sali pa11owafa nuda, delegatów by- dr. Ro•enlelda dnia 4-go J.uitego. 
lo za:ledwi·e kilkrnnastu i w dyskusli za- w związku z przyjazdem do Łodzi rabiać pracą na roli. 
bierało gfos bardzo ni·ewietu. Jest to j~sz- wi·ceprezesa Wszechśwt'atoweJ Orga. N k · · · · ć 5000 cze jeden przykry dO'Wód słabego zam- a upno ziemi musimy m1e 
tere<-awa•nfa się klubów lekkoatletyką. nizacji „Makkabi" doktora A. Rosen- funtów szt. i sądzę, że pieniądze te uda 

Bokserzy węgierscy 
walczyt będą w Poznaniu. w sprawozdaniu wdeirzył nas sipecjal- felda z Berlina odbyła się specialna nam się w krótkim czasie zebrać. 

nie ustęp odnoszacv się do zainteres·owa- konferencia Prasowa, na której p. dr. A jak się rozwi.ia związek Makkabi, Wyznaczony . na dzień 2 lutego mecz 
nia się prasy łódzkiej lekkoatletyką. Rosenfeld udzielil wyczerpujących in· vanie dryktorze? bokserski Warszawa - Budapeszt do 
U step te.n brvmi: „Praisa tódzJka odnosi- formacii dotyczących celu iego tournee 1 Bardzo pomyślnie. Obecnie posia- skutku nie dojdzie wobec słabej formy. 
ra się do s.praw lekki-ej atlle1yikf obojętnf.e''. PO Polsce. 1 damy ok. 100-000 członków, z czego jaką wykazali warszawianie na niedaw-
Jest to zarzut zupetni•e bezpodstawny I O.dwiedzam poszczególne miasta! na P?lskę P~zy.pada bliską 40·~· Na· nym meczu· z Poznaniem-
g-olosfowny. Leki~i atletyce w Łodzi sta- Polskie, rozp9czyna p. dr. Rozenfeld teren1e Polski kluby pracuJą b. mten- Natomiast w tym samym dniu odbę· 
Ie Poświęcamy wie1,e mleis·ca, podaj·emy przedtwszystk1em w celach informa- sYwnie, o czem mialtm się możność dzie się mecz Budapeszt - Poznań w 
bardzo obszerne recenzje z wszystkich cyjno-propagandowych. osobiście przekonać nawet w mniej- Poznaniu. Zaznaczyć należy, że repre­
ważniejszych zawodów. poruszamy ~tale Jako delegat Centrali chcę się prze szych miasteczkach iak w Baranowi- zentacja Budapesztu jest niemal iden-
wszystkie bolączki I niedomagania. Więc konać, jak pracuią J>OSzczególne kluby, czarh, Grodnie, Pińsku i t. d. tyczna z reprezentacją Węgier. 
na czem polega wedłuig Zarządiu Ł.O.Z. należące do Z..yiązku .,Makkabi"· W dalszym ciągu konferencji dr. , •••••••••• „ ••• 
L.A. ta obr>Jętność. Bóg iraczy wiedzieć. Jednocześn1e Q<\Żenjem moim jest Rozenfeld p0dkreśla znaczenie żyrów. 
Chyba na tern. ż.e nie zawsze możemy skłonić kluby, by przyczyniłv się do, Następna „Makkabiada" odbędzie się N• „ • · 
uważać POCia,g-niecia Zarzą.d'll za sfuiszM I zebrania odpowiednich funduszów .na I na}prawdoipodobniej w r. 1934 lub 1935. 1esc1e pomoc 
i ż.e wszvstkfo niedomagania poddajemy kupno ziemi w Palestynie. w celu 1 Na zakończenie musimy dodać, ie bezrobotnym 
rzer.7-owej krytyce. I utwnrzenia kolonii sportowej. 1 dr. ~ozenfeld pochodzi z Polski i po- · • 

Zresztą zarz.ut ten jest taik pozbawfo- Zadaniem tei kolonJi będzie tworzyć I m1mo, ii od 20-tu niemal lat przebywa 
"'.V pnclstiiw. że nasuwa n.am myśl. I~. kadry fachowych instruktorów. Na ; poza jej granicami. wysławia się PO łl.Nl'Ml~-~~~~„f.Mlt<łNMINI 
Panow1e z Zarządu nie czy.taJą pDsm i nie utrzymanie mieszkańcy kolnii będa za- polsku zupełnie swobodnie. łt••••••u•tt•t••t•t•t••••• .... 
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Sport szvbo 

Dotychczas sport szybowcowy uprawiany był tylko latem. - Zdjęcie nasze 
wakazltje jednak, że w Szwajcarji, w Alpach, uprawia się sport ten również zimą 

co jest oczywiście nowaścią. 

W parku w Siemianowicach, pod Kato­
wic~ znajduje się niezwykły okaz 
przyrody czy też sztuki. - Rosną tam 
mianOWlCie dwa drzewa, zrośnięte ze I 

sobą gałęziami. 

Z mknięcl 

Jak doniosły depesze, naskutek strejku 
kłady automobilowe w Detroit. - 100 

M 30 

Remo t parlamentu ngielskiego 

Historyczny gm.ach parlamentu w Londynie jest obecnie gruntownie remontowa­
ny. - Na zdjęciu z lewej, widzimy słynną wieżę z dzwonam~ które słyszymy 

codziennie o godz. 1 w nocy przez radjo: „Big Ben". 

fahryk Forda 

Na zdjęciu naszem widzimy obrazek ze 
starego miasta w Tallinie, pokrytego ob-

. , fitą powłoką śnieżną. Mamy przed sobą 
60~0 robotniko~,, Ford zamknął swe za- uroczy widok na resztki murów fortyfi-
tys1ęcy robotnikow zostało bez pracy· 1 kacyjnych, pochodzących z czasów 

średniowiecza. 

Codzienna nowelka "Expressu". ;uż od czterech dni. Pierwszego wie- wołała wesoło: 
czoru miał pan randkę z pewną blon· - Zabieram teczkę, jaiko zastawi O 
dynką, a następnego z młodziutką sza· godzinie dziewiątej wieczorem czekam. P rwgaodo dgplo1no4g tynką. Wiem nawet, że pojutrze ma się w hotelu „Wiktorja", pokój 1231 

& iii • pan znów spotkać z tą szatynką. Taksówka szybko pomknęła. 
Antonio Ferrago, wyższy urzędnik jemności, odpowiedziała mu. - W takim razie może pani wie, Gdy Antonio pozostał sam, ogarnął 

ministerstwa spraw zagranicznych, od - Czyżby? - zdziwił się. - W ta· jak się ta szatynka nazywa - krzyknął go niepokój. Przecież w teczce znajdo-
dłuższego już czasu uważnie obserwo· kim raz.ie pani jest chyba aktorką? Antonio. - Bo mnie się jeszcze ni.e wały się ważne dokumenty polityczne. 
wał przystojną blondynkę, która jecha· - Nie. udało dowiedzieć! Nie wolno mu ich pozostawić w rękach 
ła w tym samym przedziale pierwszej - A więc tancerką, śpiewaczką? - Owszem wiem. Nazywa się Anna nieznajomej. 
klasy pociągu pośpiesznego. - Mój zawód jest bardziej prozaicz· Wintor. Jest żoną urzędnika bankowe· Wskoczył więc do jakiegoś samo· 

Podobała mu się. Już dawno nie ny - uśmiechnęła się. - Jestem po· g chodu i kazał szoferowi, by za wszelką 
miał sposobności podziwiać tak pięknej prostu przedstawicielką pewnej fabryki o. - Bardzo dziękuję za te informacje cenę dogonił taksówkę. 
kobiety. s:z;czoteczek do zębów. - rzekł. - A teraz proszę mi powi~- Szofer wziął największą szybkość. 
J d Ś ' śl ł 6 · · • - N1'e w1'erzęl - zawołał Antonio. dz.ieć szczerze. Cze.<o pani żąda za Po kilku minutach auta :z;równały się. 

e nocze me pomy a r wmez 0 sweJ 5 Wówczas młoda niewiasta na chwilę 
żonie brzydkiej, chudej, kościstej, a co Niewiasta podniosła się, by zdjąć dyskrecję? Proszę wymienić sumę. wychyliła się z taksówki i wrzucając 
najgorsze niesłychanie zazdrosnej i po· małą walizec:z;kę. Antonio oczywiście - Pan się myli - odparła, spoglą- Antoniornu teczkę do jego wozu, krzy-
dejrzliwej. Gdy wieczorem wybierał chciał uprzedzić jej zamiar. dając mu śmiało w oczy. - W pewnych knęła wesoło: 
się na posiedzenia, nigdy w to nie chcia W tej ehwili pociąg skręcił gwałtow- wy;padkach wcale mi nie chodzi o pie- _ Widzę, że pan niema do mnie 
ła wierzyć. Nawet obecnie, gdy wyje· nie i dygnitarz omal nie upadł na zie· niądze. Nie jestem znów tak wielką zbytniego ·zaufania! A ja panu wierzę 
chał w sprawach służbowych, podejrze· mię. Walizka, którą trzymał w ręku, materjalistką. Pan mi się podoba, mo- bez zastawu! Jestem pewna, że 

0 
gu­

wała go, że chce kilka dni spędzić przy sama się otworzyła. Wypadło z niej kil- że dlatego, że jest pan bardzo podob- dzinie dziewiątej przyjdzie pan do„Wik· 
boku innej kobiety. kanaście szczoteczek do zębów, a prócz nym do pewnego mężczyzny, którego torji". 

Antonio istotnie niie grzeszył zbyt- tego jakaś fotografia. gorąco koc9ałam przed siedmiu laty. Antonio odetchnął pełną piersią. A 
nią wiemością. Miewał często przelotne Antonio wydał ze siebie okrzyk Te.n człowiek poi:zuc!ł. mn_ie. Jeśli cho- więc na szczęście odzyskał teczkę. 
miłostki i oczywiście musiał się bardzo z·dziwienia. To było jego zdjęcie! d~1 o pana,, to rown1ez me mam zby~· Gdy taksówka, w której znajdowała 
strzec przed żoną. - Moja foto.grafja? - kirzyknął. .- nich złu?z~n. Pra~~ęła~J?ll. tylko: by~- się młoda niewiasta zupełnie zniknęła 

Samotna towarzyszka podróży wł- Co to ma maczyć? my wspolm~ spędzili d~~l~Jszy. w1eczor mu z oczu, otworzył teczkę. Nie znalad 
doczni.e się nudziła. Antonio wreszcie - Tak, trudp.o mi temu zaiprzeczyć Tylk_o tyle ządam za na}sc1eśle1szą dys· w niej iednak dokumentów. 
przerwał milczenie. - odparła cicho. krecJę. . . . . I Zamiast nich znajdowała się kadecz-

- Czy można odsunąć firanki? - W takim razie już wszystko ro• ~ T~ r2ec~iście niewiele - ro- ka, której treść brzmiała następująco: 
spytał ją. zumiem - zawołał znów. - Pani i'est ześmu;1.ł się Antonio. - Musiałam zabrać dok m t 

ł W . h ' ·1· ł . u. en y, 
- Ależ oczywiśc~e - odpar a, U• d'etektywem. Wynajęła panią moja żo- . teJ c w11 W, aś1;1.1e zakzymał się gdyż pragnę je sfotografować. O ~odzi· 

śmiechając się zalotme. na, która w ostatnich czasach zupełnie pociąg; Mło~a me':""1asta szybko P?· nie dziewiątej wieczorem będą się znaj-
.Antonio rzucił jeszcze kilka pytań i straciła do mnie zaufanie. To jest stra· chwyciła swo!ą . wah.zecz:kę, a. Antomo dowały w rękach portjera hotelu „Wik-

wreszcie oświadczył: sznie komiczne. Przecież powinna była teczkę, ~ ktorei imaidowały się ważne ~orja", który oczywiście je panu wyda. 
- Nie lubię w ostatnich czasa<::h po· się obawiać, że 11dradzę ją przedewm;yst dokuJnenty państwowe. Radzę nie zwracać się do władz, gdyż 

dróżować. Szczególnie, gdy nie jadę kiem z panią. I Wysiedli razem. Niewiasta wezwała przedewszystkiem pana posądzą 0 

dla przyjemności, ale w sprawach służ· - . 'f rudn?, jeśli pan, się wszyst·~~ego ta~sów:kę. Wsk~kując. do. samochod~, szipiego~two. W. min_isterst.wi: mam kil­
bowych. \ domyshł, me będę grała komedii - ktory Jeszcze me zdązył się zatrzymac, ku sw01ch ludzi, ktorzy się JUŻ >to po· 

- I ja, niestety, nie jadę dla przyĄ westchnęła niewiasta. - śledzę pana wyrwała dygnitarzowi jego teczkę i za- starają. Tłum. O. 

Prenumerata: z kosztami orzesvlki J)Ocztowei zl. 3 Zf, 50 miesiecznie 

~--------------~ 

Ogłoszenia· w tekście 50 gr. za wiersz miiimetrOwY (na strom~ 4 szpalty); 
• nekrolo2i 40 g:r. za wiersz milim. Drobne: za slowo 15 1uoszy, 

naimnieisze zl. 1.50. Poszukill'anie oracy: za si owe IO groszv. naimnieisze zl. 1.20. 
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